
fêM — Rocznik XVI Wtorek, 24 marca 1874.

Za Redakcją odpowiedzialny 
gtafli^aw Kocialkowski w Poznaniu

adinini«tracya’ Ekspedycja i llióro Redakcji przy pl 
A oh Wilhelinowakira pod Nr. 15.

Dziennik '’••osnański
«chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p świetnych.
Co'iia ogłoszeń (lnseratów): 

i persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
9 * wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
■ redakcyi, administracyi i ekspcdycyi winny być 

frankowane.

kwieciŁlaa
«jW * Pisania 2 W. 15 fibr,, w yaiistwio ui* 
miecfciera 3 tal. I sbr. 3 i©«., w Auetryi 6 {guldenów 
we Francji 18 f, w Nsg’ii 4 tał.^15 E*r.t w fśzwocy 
5 tal. i5 akr., w Danii 4 tul. 2 sbr., |V7łov 
w SzwaJc:'.ryj i Belgii 4 tal., w Turcy! ¿8 % w Anw-

rjce <3 <:.i- sbr.

Przedpłata i o/iiosaenifc 
przyjmują 4$ w ęipspedyap; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej or?.z w państwach do związku po­
cztowego uioniiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W iiiuycb krajach zaś tylko uas^e ajentnry, 
za których pósrftdnicŁw» m (zobacz niżej) można tnkia

prceujlió ogło«zasia do eksped. Dzień. Pozę.
& ftękoptasm
r nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczona b&Ł

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Hue de ïournou Ho. 1«, pułkownik Kaczkowski, âua à% Faubourg Poissonnière 33. Havas. Lafitte, Buliier & lioap. Place de la Beurse Ho. 8. Publicité (Jni- 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipska, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hosso, Głr. Rrièdrichstrasô« 60. A. R<;te- 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 84. Internationale Aunoncen-Expedition. „lnvalidendauk“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabthl, Kriedrichstr. 68. — W Bremie: i£, Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp.

W Frankfurcie rad Menem Daabe & Comp, — W Wrocławiu Daube, Saaseastein & Vogler i Hossa W Pleszewie: L. bor a, ski

■ ; íSMESñi

Cos odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same 

w ubiegłym kwartale.
CO

POZNAN, 23 marca.

Gabinet węgierski, którego skład w ostanim nu­
merze piema naszego podaliśmy, zadowolni prawdopo­
dobnie i zadowolnić powinien stronnictwo Deaka, bo 
większa część ś .vieżo mianowanych ministrów do niego 
należy, nie będzie wszakże, jak się zdaje, dobrze przy­
jętym przez skrajna lewicę węgierskiego sejmu. Wno­
sić to w każdym razie można z wycieczek, z jakiemi 
występuje radykalny E 11 e n o r przeciwko nowemu 
prezesowi gabinetu p. Bitto i innym ministrom, jak­
kolwiek wybór p. Ghyczy i Bartal uważać należy za 
pewien rodzaj koncesyi dla skrajnćj lewicy.

Bądź co bądź — cieszyć się należy, że się skoń­
czyło przesilenie gabinetowe a z niem może i niepo­
rozumienia i niepewność charakteryzujęca stosunki wę­
gierskie — tak odzywa się P es ter Lloyd. Ża­
dnego rzędu, żadnego stronnictwa, żadnćj idei — jak­
że to się ma skończyć? — pisze dalej pomienione pi­
ętno, Gzy pragniemy dojść do tego, ażeby nasz parla­
mentaryzm przedmiotem stał się pośmiewiska, albo czy 
ebeemy, żeby' to, co istnieje, w nic się wprzódy rozpa­
liło, zanim coś nowego stworzyć zdołamy z tego cha­
osu? — Wiedeńskie pisma donoszę, że hrabia Fran­
ciszek Zichy mianowany został ambasadorem w Caro- 
grodzie, dotyczczasowy zaś minister rezydent w Chi­
nach bar. Galicę agentem dyplomatycznym i jeneral- 
nym konsulem w Bukareszcie. Dotychczasowy jene- 
ralny dyrektor wystawy wiedeńskiej baron Schwarz zo- 
Btał posłem przy Stanach Zjednocznych a zastępca je- 
nerilnego konsula w Londynie, radzca ministeryalny p. 
Schaff er ministrem rezydentem dla Chin i Japonii.

W francuzkićm Zgromadzeniu narcdowćm przedło­
żyli p. Batbie sprawozdanie komisyi trzydziestu z pro­
jektu do prawa wyborczego, a jenerał Chabaud-Latour 
referat ze sprawy, dotyczącej fortyfikacyi paryzkich. 
Pułkownik Ghaper w niósł, ażeby nie publikowano tego 
sprawozdania i na tajnem posiedzeniu zajmowano się 
ta kwestyę. czemu się jednakowoż sprzeciwił minister 
spraw zagranicznych książę Decazes podnoszę«, że nikt 
powstawać nie może przeciwko środkom, które naród fran- 
cuzki uważa za potrzebne w celu swój obrony. Polityka 
rzędu — tak zakończył książę — jest pokojowa, dys­
kusja publiczna nad tym projektem nie odb erze mu 
też tego charakteru pokojowego. Wniosek p. Ghaper 
znaczna upadł większością. — Bonapartyści zadowoleni 
z okólnika Mac-Majjona, wystósowanego do księcia 
B.roglie zrażeni zostali rozporządzeniem ostatniego, 
na mocy którego wszyscy merowie i adjunkci, którzy 
w obchodzie w Chiselhurst brali udział, maję być wy­
daleni. Rozporządzeniem tein dotknięty jest także ks. 
Padwy, który jest merem gminy w departamencie 
Seine-et-Oise. Rozpowszechnia się pogłoska o ustą­
pieniu ministra skarbu p. Magne z powodu choroby, 
natomiast zaprzeczają dzienniki wiadomości, jakoby mi­
nister Depeyre i Larcy podać się mieli do dymisyi.

W obozie marszałka Serrano wielki ruch panuje, 
dotychczas jednakowoż żadnych nie mamy szczegółów 
o operacjach ni armii rzędowej ni karlistów. We-
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pierwszy i ostatni litewski powstaniec.
Przez

Bonawenturę z Kochanowa.

Część II.
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Skoro wieść o schwytaniu Truekowskiego rozeszła i 
§ po kraju, cała jego rodzina zjechała się zaraz do ' 
'dna. Namyślają się, radzą, do kogo trafić, kogo j 
Ptosić, komu zapłacić, jakich sposobów użyć, aby mu 
^nódz, gdyż uratować było niepodobieństwem! Przy- 
ićzyli się do nich dawni przyjaciel«, towarzysze broni, 
lajonai, przeciwnicy nawet, wszelka bowiem zawiść 
’taje, największe zapominają się urazy w obec tak 
‘^lkiego nieszczęścia! Jaki skutek te ich szlachetne 
’iłowania wzięły, powiedzieć nie mogę, wiem tylko,
! s'ę z nim w więzieniu widziała żona i krewni, że 
nźono dla niego składkę, która przechodząc przez różne 
tce w małej tylko cząstce mu się dostała. Przymu­
sy dla własnych interesów udać się do Warszawy, 
“7 Po kilku miesiącach wróciłem do Wilna, zapyta- 
:® zaraz o Truskowskiego, był jeszcze w więzieniu,
,e osądzony, zapomniany, może czekano, czyli nie 
®rze. Spotkawszy na ulicy pułkownika B., komen- 
anta placu, przywitałem się z nim uprzejmie, a wzią- 
’®zy pod rękę, gawędząc o rozmaitych rzeczach, po- 
diśnjy razem ku Antokolowi. Pan B. był to czło- 

. dobry, poczciwy, uczynny. Jużeśmy od pół go- 
2lny spacerowali, gdy zatrzymawszy się: — „Pułko­

dług Indépendance Bilbao będzie w stanie długo 
się opierać karlistom a do miasta Santony posłano za­
łogę 6000 żołnierza. Armią północna liczą teraz na 
29.400 wojska i 54 dział.

Zaznaczyć jeszcze należy, że tak organ rządowy 
Gobier no jak I b e r i a z ostrą występują krytykę, 
przeciwko rzędowi francuzkiemu, który ich zdaniem 
sprzyja karlistom i pozwala z Francyi ściągać po­
siłki.

Jak paryzki donosi telegram, udało się rzędowi 
tureckiemu zawrzeć w Paryżu pożyczkę.

Wiadomości urzędowe.
j Asesorowie sądowi P aa sehe przy sądzie powiatowym 

w Grodzisku i Elineudorff przy sądzie powiatowym w Zło-
, towie mianowani zostali sędziami powiatowymi.

Korespondencje Dziennika Pozn.

Z miasta, 22 marca.
(Akt uroczysty w Żabikowie.)

(*) W dniu wczorajszym w Szkole rólniczej imie­
nia Haliny w Żabikowie odbył się akt uroczysty, na 
którym czterech uczniów tejże szkoły broniło tez po­
stawionych w napisanych przez siebie rozprawach dla 
uzyskania świadectwa z ukończonych studyów. O go­
dzinie jedenastej rozpoczęła się uroczystość, którą za­
gaił dyrektor dr. Au. Prócz całego składu profeso­
rów zakładu przybyli na akt ten pp. prezes zarządu 
Gentralnego Towarzystwa rolniczego dr. H. Szurnan 
oraz członkowie tegoż zarządu pp. Adolf hr. B n i ń- 
s ki i W1. Zakrzewski. Nadto widzieliśmy na 
tejże uroczystości pp. Józefa hr. Mielżyńskie- 
go, Adolfa Koczorowskiego, ks. P r o m i ń- 
s ki eg,o, proboszcza z Wir, T. Dembińskiego, 
Kazimierza Koszutskiego redaktora Zie­
mianina, dr. Komiero wskiego i wielu in­
nych.

Kandydaci kolejno wstępowali na katedrę i bro­
nili, jak już wyżćj powiedzieliśmy, tez przez siebie po­
stawionych; oponowali im tak członkowie zarządu, pro­
fesorowie, jak niemniej przybyli goście i uczniowie 
szkoły. Z obrony tej przekonać się łatwo było można, 
że kandydaci, starający' się o pozyskanie świadectw, 
bardzo korzystnie swe stydya odbyli i że z zakładu z 
gruntownemi wiadomościami wychodzą. Nigdy oni nie 
pozostali dłużnymi odpowiedzi, a każda starali się 
rezultatami naukę zdobytemi umotywować. Najprzód 
p. Mar y a n Długoborski bronił swej rozprawy : 
O gospodarstwach włościańskich w okolicy Poznania; 
dalćj p. J u 1 i u s z L i s z k o : O przyczynach wpły­
wających na mleczność krów; potem p. Stefan Ur­
banowicz: O wychowie koni roboczych gospodar­
skich ; a wreszcie p. Stanisław Zaleski: O wy­
borze baranów i macior, oraz o wychowie jagniąt. — 
Wszystkie te rozprawy drukiem ogłoszone zostały. Po 
krzyżowym ogniu zapytań i odpowiedzi, dyrektor za­
kładu wraz z profesorami udali się na konferencyą; po 
godzinnćj zaś naradzie powrócili i dyrektor ogłosił, iż 
wszyscy czterej kandydaci uznani zostali za godnych 
pozyskania świadectwa, z tych zaś p. Stefan Ur­
banowicz z predykatem: odznaczajęco, inni: dobrze.

wniku, — rzekłem, — musisz mi jedną przysługę wy­
świadczyć.“ — „Najchętnićj, — odpowiedział, — byle 
tylko była w mojćj mocy.“ —■ „Zrób, — dodałem, — 
abym się mógł z Truskowskim zobaczyć.“ — „Z Tru- 
skowskim, — przerwał, —■ to niepodobna.“ — „Dla 
czego? — zapytałem, — wszystko da się zrobić, byłeś 
szczerze tylko chciał. Nie myśl, pułkowniku, że mnie 
do tego kroku cel jakiś polityczny lub ciekawość zna- 
gla, bynajmniej. Wiesz, że Truskowski był moim to­
warzyszem broni, jest dziś bardzo nieszczęśliwy, obciął­
bym mu przynieść kilka słów pociechy, przyjacielską 
dłoń podać.“ Zamyślił się p. B. i po niejakim czasie: 
„Przyjdź pan jutro do mnie o dziesiątćj z rana, — 
rzeki, — a do Truskowskiego pojedziemy.“ Nazajutrz 
stawiłem się akurat iie, poczćm udaliśmy się do Ostro­
gu. Po za miastem stoi więzienie, Ostrogiem prze­
zwane. Obszerny budynek z cegły, wysokim murem 
w kwadrat zamknięty, opatrzony żelazną bramą, z 
oknami kratą obwarowanemi. Tam w małćj sklepio- 
nćj celi, do której zaledwo się dzień przebijał przez 
ważkie okienko a po okopconych ścianach u spodu 
pleśnią obrosłych sączyła się wilgotna para, spadając 
gdzie niegdzie kroplami na ceglaną podłogę, na pro­
stym tapczanie sosnowym, pokrytym na pół zgniłą 
słomą, leżał w kożuchu starzec-. Białe włosy łącząc 
się z białą długą brodą spływały mu na piersi. Po 
obwisłej twarzy można bjło sądzić o dobrej niegdyś 
tuszy, zamienionćj głodem, niewygodą, cierpieniem, w 
kościstą, przerażającą chudość. W oczach jego, jakby 
powłoką zasłouionych, czasami jeszcze poznać było 
można cały żar dawnego życia, całą duszę litewskiego 
powstańca:

A wszystko, co przecierpiał w swych męczarniach dziennych,
I wszystko, co przemyśli! w swych nocach bezsenuych, 
Wszystko poznałem w jednćj chwili z Jego oka,
Bo na tóm oku była straszliwa powloką!
Źrenice miał podobne do kawałków szklanych,
Które zostają w oknach więzień drutowanych,
Których barwa jest sz- ra, jak tkanka pajęcza,
A które patrząc z boku święcą, się jak tęcza:
I widać w nich rdzę krwawą, iskry, oiernne plamy,
Straciły przezroczystość!............♦)

*) Więzień Stanu, Adama Mickiewicza.

Jakoż zaraz im doręczył takowe i pożegnał kilku ser- 
decznemi słowy, w których określając życie jako walkę, 
zachęcał do szczerego wzięcia w niej udziału i odzna­
czenia się w nićj gorliwą pracę. P. J. Liszko w 
odpowiedzi na te serdeczne słowa dziękował dyrekto­
rowi i profesorom za ich trudy a zarządowi i obywa- 
Gbtwn za troskliwą opiekę nad zakładem i staranie 
fię, bez względu na ofiary, aby kształcącym się w nim 

'’fta środkach naukowych nie zbywało.
Na tćm cała uroczystość ukończyła się; poczćm 

goście przepędzili jeszcze kilka godzin w zakładzie na 
oglądaniu laboratoryów oraz zbiorów i zasobów nau­
kowych, a każdy z uroczystości tćj wyniósł szczere 
zadowolenie, bo przekonał się naocznie, iż zakład z ka­
żdym niemal dniem prawidłowo się rozwija, i że mło­
dzież w nim kształcąca się na próżno czasu nie mar­
nuje. Z początkiem przyszłego półrocza, jak to już z 
walnego zebrania centralnego towarzystwa wiadomo, 
siły naukowe zakładu zwiększą się jeszcze, pięciu bo­
wiem docentów przybywa, z których każdy traktować 
będzie specyalną galęź wchodzącą w zakres nauki go­
spodarstwa rolnego. Wreszcie szkoła ta oprze wkrótce 
się na prawnćj podstawie a tak równolegle z jćj rozwojem 
i byt jćj prawny zostanie utrwalonym. Resztę spełni 
wspaniałomyślny zapis Sew. hr. Mielżyńskich, których 
wykonawca p. Józef hr. M i e 1 ż y ń s k i żywo, jak 
nahj wiadomo, przyszłością szkoły się interesuje.

Lwów, 18 marca.
(Z Rady miejskićj. — P. Starkel nadal członkiem Rady szkól- 

nej krajowćj. — Potęga „kółka młodych.“)
(T) Większość Rady miejskićj wybrała wczoraj

reprezentantem miasta w Radzie szkólnćj krajowćj p. 
Juliusza Starki a, pomimo żo sekeya szkolna propo­
nowała dra Radziszewskiego.

Wspominałem już o kółku które się utworzyło 
w Radzie miejskićj, do którego większość należj' i która 
tćż rozstrzyga — idąc bardzo solidarnie — wszystkie 
sprawy podług swojej woli. Pp. Groman, Nic-mczyno- 
wski, Piątkowski i Mósźczański stoją na czele kółka 
i tak umieją rzecz prowadzić, że żaden z członków 
kółka nie śmie być nieposłuszuym. Żaden nie głosuje 

’pudl 1°«’ na komeudę, podług
rozdanych sobie przed głosowaniem przez przewottzcow 
kartek. Subordynacya w kółku jest dotychczas wzo­
rowa.

Rezultat wczorajszego glosowania jakkolwiek tak 
oryginalnego, jest mojóm zdaniem pomyślny. Nie wiem 
dla czego by miano p. Starkla po 6-letnićj gorliwćj i 
nadzwyczaj użytecznej pracy usuwać z Rady szkólnćj 
krajowćj, której był on, jak każdy przeciwnik dotych­
czas mu przyznaje, bardzo pracowitym członkiem. 
Sekeya proponowała doktora Radziszewskiego, j 
a radny pan Wachnianin gorąco jego kandydaturę 
zalecał, dowodząc, że p. Starkel skoro nie był ani u- i 
czniem szkół wjżśzycb (faktycznie skończył w szko- * 
łach publicznych tylko 4 klasę gimnazyalną), dobrym 
członkiem Rady szkólnćj być nie może! Mimo to wię­
kszość Rady (kółko „młodych“) przeważyła glosy na 
korzyść p. Starkla. j

P. Wild bardzo wymownie popierał kandydaturę 
Starkla; było to zbytecznćm, rzecz bowiem z góry zde- ; 
cydowano w kółku, każdy z jego członków otrzymał 
kartkę gotową i kontrolę najściślejszą przeprowadzono, ‘ 
by każdj' z członków kółka tę samą oddał kartkę. — 
Skutkiem tego otrzym ił tćż p. Starkel głosów 38, więc 
absolutną większość. Zwycięztwo kółka było tćm ła- i 
twiejsze, ile że mniejszość na dwa rozpadła się obozy.

Kobieta prawie w łachmanach obok niego na ni- • 
zkićj siedziała ławie. Skoro wszedłem sam do celi, 
gdyż pułkownik B., nie chcąc naszemu widzeniu się 
być na przeszkodzie, na korytarzu pozostał; — skoro 
klucz w zamku zgrzytnął a drzwi na zawiasach skrzy- ' 
pnęły, Truskowski jakby ze snu przebudzony, spój- I 
rżał na mnie blędnćm okiem. Z początku nic jeszcze 
przed sobą rozpoznawać nie mógł, gdy jednak zwolna 
przedmioty rozjaśniać się przed nim zaczęły, usiadł z 
ciężkością na łożu, a ja zbliżywszy się o kroków kilka 
wyciągnąłem do niego ręce. Poznał mnie, ale milczę- J 
nie trwało minut kilka, chociaż mocne wzruszenie wi­
dać w nim było. Słaby rumieniec okrył na chwilę 
tw’arz jego, drżał cały, a dwie łzy po obwisłych spły­
nęły policzkach. „Kazimierzu!“ — zawołałem ze łka- ' 
niem, Nic nie odpowiedział. Rzuciłem mu się w 
objęcia, przyciskałem do serca. Długo rzewnie płakał, 
nie mogąc wyrzec słowa, całował mnie tylko to po 
twarzy, to po rękach. „Dziękuję ci, przyjacielu — 
odezwał się nakouiec słabym głosem, — przynajmuićj 
mnie choć^jedeu kolega odwiedza, Myślałem, że świat 
cały już o mnie zapomniał, gdyż ludzie tak są nie- 
spra wiedli werai!“

„Bądź dobrej myśli, Kazimierzu, — przerwałem — 
i wierzaj mi, że wszyscy twoi towarzysze broni, zna­
jomi, krewni, kraj cały, wszyscy polscy wygnańcy pa­
miętają o tobie, tobie sprawiedliwość oddają, wiedzą, 
co cię spotkało, ubolewają nad tobą!“ „Więc jeszcze 
nie zapomnieli o Truskowskim?“ — nieco weselej o- 
dezwał się starzec. „I jakże zspomniećby mieli — 
rzekłem, —- o tym, co życie poświęcił ojczyźnie, za nią 
walczył, dla nićj długo dał się nieprzyjacielowi we 
znaki, dla nićj znosi męczeństwo! Na poparcie tego, 
co mówię, oto jest — dodałam, — patent na krzyż 
wojskowy dla ciebie. Rząd narodowj’ przesyła ci go 

. na moje ręce.“ Truskowski porwał za papier, prze­
czytał, skropił łzami, pocałował, pokazał Laurencyi, 
poczćm oddając mi go spiesznie napowrót: „Schowaj 
go, schowaj czćm prędzćj, bo jak zobaczą, to zabiorą;“ 
a wzniósłby oczy w niebo, — Ojczyzno, — zawołał, — 
dzięki tobie, żeś nie zapomniała o twoim synu!“ 

i „Z początku, — mówił dalćj, — żona moja mnie 
odwiedzała, odwiedzali krewni, przysyłali czasami po

Jedna część jćj głosowała za kandydatem sekeyi pa­
nem Radziszewskim, druga za p. Gerstmanem profeso- 
soretn gimnazyalnym.

Tak samo podług woli kółka, wypadły wszystkie 
inne wybory kilkunastu komisyi i delcgacyj. Wszyscy 
„starzy“, jak panowie Wieczyński, Bałutowski, Dąbro­
wski, Żółkiewski i t. d. zostali usunięci. W ich miej­
sca wprowadzono „młodych“. — Pojąć łatwo jakie 
skutkiem tego w mniejszości, do którćj należą najpo­
ważniejsi obywatele, niezadowolenie zapanowało. Ich 
znaczenie, ich wpływ, zupełnie złamane. Wszystko to 
są skutki różnych dawniejszych grzechów. Nieraz 
nadużywali ci panowie swej władzy, dziś ją z rąk im 
wytrącono. Byle władza ta w godne przeszła ręce, 
byle jćj dla dobra miasta i sprawy publicznćj używano, 
a złegoby w tćm nic nie było. Nie mara tćż najmniej­
szego powodu sądzić, że pp. Niemczy no wski, Groman, 
Piątkowski i jak się tam nazywają dzisiejsi przewódzcy 
frakcyi w Radzie miejskiej rej wodzącćj, mniej dobre 
mają inteneye, jak „pensyonowani“ dziś przez nich 
dawniejsi komendanci pp. Dąbrowski, Bałutowski itd. 
Wprawdzie opacznie wj’gląda teroryzm, z jakim pa­
nują dzisiejsi ci władzcy nad swymi podwładnymi, ale 
już to samych podwładnych jest rzeczą. Widać, że 
im z tćm dobrze, widać, że chcą, by żelazna nimi kie­
rowała ręka, której zresztą dobrowolnie poddali się, 
zrzekając się własnego przekonania i głosu.

NIEMCY.
& Berlin, 22 marca. Ukończono wreszcie obra­

dy komisyi nad prawem wojskowćm w drugićm czyta­
niu a przebieg ich nie zupełnie zadawalnia organa rzą­
dowe. Mamy tu na myśli § 1 projektu, który, jak wia­
domo, normuje liczbę wojska na stopie pokojowćj. — 
W dyskusyi nad tym paragrafem oświadczył stanow­
czo minister wojny jenerał Kameke, że całe prawo bez 
przyjęcia 1 paragrafu, żadnćj nie może mieć wartościci, 
i podniósł, że rząd od proponowanej liczby 461,659 
żołnięrza odstanić nie jest, w stanie.

Ze strony stronnictwa zachowawczego podano po­
prawkę, ażeby aż do dalszego nczua armu wyuustia 
przecięciowo 384,000. Nnrodowo-bbebralni członkowie 
z żadnym nie wystąpili jeszcze wnioskiem w komisyi. 
Bierne swe stanowisko porzucą naturalnie w plenum 
parlamentu i głosami swemi przeważą szalę zwycięztwa 
na stronę rządu, który jak berlińskie donoszą dzienni­
ki, wszelkich używa środków, ażeby paragraf 1 proje­
ktu żadnćj nie uległ zmianie.

Do środków tych zaliczamy bezustanne rokowania, 
jakie odbywają się między rządowymi komisarzami a 
członkami parlamentu, wreszcie parcie, jakie rząd wy­
wierać usiłuje na deputowanych. — Słowa, wypowie­
dziane przez cesarza w odpowiedzi na powinszowania 
jenerałów, którzy w dniu urodzin cesarskich pod wo­
dzą feldmarszałka Wrangla licznie zebrali się wj pa­
łacu, słowa, jakoby nad armią ponownie zawisło niebez­
pieczeństwo, odnoszą się także niewątpliwie do chwiejnćj 
postawy rozmaitych sronnictw w obec projektu do pra- 

; wa wojskowego.
Referentami prawa wojskowego wyznaczono dla roz­

działu I p. MiąuePa, dla rozdziału II i IV p. Las- 
kera, dla V p. Meyera z Torunia.

Na posiedzeniu sobotnićm parlamentu ukończono 
rozprawy nad §§ 20 do 25 prawa prasowego. Paragraf

parę rubli. Ale od dawnego czasu już nikogo ze 
swoich nie widuję; patrz, koszuli całćj nie mam na grzbie­
cie, a prócz suchego chleba i wody innćj nie używam 
strawy. Go do mnie bez szemrania wyznaję, iż ze 
strony rosyjskiego rządu zasłużyłem na to, ale ona, 
wskazując na Laurencyą, cóż zawiniła? Jeżeli mnie 
za buntownika uważają, pamiętać powinni, że ta, co 
mnie piluuje jak pies wierny, nie opuszcza na chwilę, 
dzieli ze mną nędzę, głód, cierpienie i ten kęs zgni­
łego chleba i tę śmierdzącą wodę, jest poświęcenia się 
dla mnie szlachetną ofiarą. Mój bracie, syt życia i 
tego, co nazywacie chwałą, umierałbym spokojnie, gdy­
by mi Laurencyą nie była dniem i nocą wyrzutem 
sumienia.“

Długo jeszcze rozmawiałem z Truskowskim. Gdy 
godzin parę minęło i zapukano na mnie do drzwi 
stosownie do umowy, pożegnałem biednego Kazimierza 
i obiecawszy, że go wnet znowu odwiedzę, wyszedłem 
z więzienia; niestety już go więcćj oglądać nie miałem.

W tydzień później poszedłem po raz drugi do puł­
kownika B. z prośbą, aby mi pozwolił raz jeszcze Tru­
skowskiego odwiedzić. Odmówił mi tego stanowczo, 
nie chcąc powtórnie tak wielkićj odpowiedzialności brać 
na siebie, zwłaszcza że od rządu rosyjsniego, pomimo 
że w wojsku służył, nie najlepićj był widziany.

Po smutnych wypadkach ostatniego naszego po­
wstania zaledwo tię rok 1831 zakończył, skoro książę 
Dołgoruki jako jenerał-gubernator przyjechał do Wilna 
a w następnym karnawale otworzył swoje pokoje i za­
huczała f w nich muzyka, rozpoczęły się tańce; nasze 
Litwinki zaraz stanęły do koła i w wirze tańca, w szale 
wesołości, nie jedna z nich zapomniała, że miała męża 
czy brata na Syberyi lub wygnaniu, a były i takie, 
co nie donosi wszy żałoby po zabitym, zrzuciły ja, aby 
czćm prędzej mazura lub walca wyskoczyć. Książę 
Dołgoruki, wielki pan z imienia, należący do pier­
wszych arystokratycznych rodzin rosyjskich, obyczai 
rozwiązłych, wziąwszy sobie za godło: — bawmy się, 
nie póki pieniędzy stanie, bo na to nie zważał, ale 
póki życia stanie — ciągkrni ucztami, biesiadami, fe­
stynami odurzał mężczyzn, zawracał głowy kobietom. 
Wilno podówczas obfitowało w piękności, a którćj nasz 
wileński satrapa jak jaki padyszach rzucił chustkę,
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20, który brzmi według uchwał komisyi : „Akt oskarże­
nia jako tćż urzędowe dokumenta z procesu karnego 
dopóty nie mogę, być ogłaszane, dopóki ich publikacya 
nie nastąpi w publicznóm postępowaniu i proces się 
nie ukończy,“ znaczną przeszedł większością. — 
Do paragrafów 21 _ i 22, które oznaczają “ kary 
za przewinienia przeciwko postanowieniom prawa pra­
sowego, bardzo wiele postawiono poprawek; w dysku- 
sy» tej, która zajmowała s;ę głównie sprawą „odpo­
wiedzialnych za redakcyą osób“ brali udział pp. Min- 
nigerod.e, Kloppel, Struckmann, W olfel, Abekau, Hull- 
mann i komisarz rządowy Brauchitsch. Przy głoso­
waniu przyjęto § 21 według poprawek posła Wolfel, 
§ 22 zaś według uchwał komisy i. Według poprawki 
pana Wolfel kara (kara pieniężna aż do 1000 marek, 
więzienie aż do 6 miesięcy) ma wtedy spotkać wy­
dawcę pisma, „jeżeli z jego wiadomością wymienioną 
jest osoba, która nie jest redaktorem.“

Na posiedzeniu z dnia 21 bm. żądał poseł Wind- 
horst, ażeby piśmienne wręczono posłom sprawozdania z 
komisyi wojskowej, ponieważ kwestya nader jest ważną 
i w wysokim stopniu zajmuje opinią. Poseł Miquel 
uważał piśmienne sprawozdania za niepotrzebne, mar­
szałek Izby zaś nadmienił, że według porządku obrad 
Izby każdy projekt w drugióm czytaniu może być 
przekazany komisyi w celu postanowienia, czy piśmien­
ny ma być wygotowany referat. Według National- 
Ztg. przesłał już minister spraw wewnętrznych do 
władz prowincyonaluych rozporządzenie, odnoszące się 
do wyprowadzenia w życie prawa o ślubach cywilnych" 
Pomienione pismo donosi także, że w ministerstwie - 
sprawiedliwości naradzają się nad projektem do prawa, 
na mocy którego zniesioną ma być przysięga homa- 
gialna, jaką składali właściele dóbr rycerskich i człon­
kowie stanowych zgromadzeń.

AUSTRYA i WĘGRY.

w Wiedeń, 21 marca. Izba niższa uchwali­
wszy dwie pierwsze kościelno-polityczne ustawy, przer­
wała obrady nad sprawami wyznauiowemi i rozpoczęła 
dyskusyą budżetową. — Jeneralne rozprawy trwały 
krótko i zasługiwały w obec nas tyle tylko na uwagę, 
o ile zabierał w nich głos dr. Dunajewski, aby 
zbić zarzuty i zaczepki dr. L a n d a u a (posła z Ko­
łomyj') dotyczące subwencyi rządowej na utrzymanie 
techniki lwowskićj.

Dr. Dunajewski tak się odezwał: „Na wywo­
dy dr. Landaua odpowiem w swym czasie przy 
rozprawach szczegółowych. Co się zaś tyczy podnie­
sionego przezeń zarzutu ekskluzvwności Polaków, to 
w tej mierze niech mi będzie wolno nadmienić, że nie 
jesteśmy o tyle w sobie zasklepieni, aby nie nauczyć się 
czegoś tam, gdzie można się coś nauczyć. Od Niemców 
wieleśmy skorzystali, między innemi przyswoiliśmy so­
bie przysłowie: „Milczenie jest także odpowiedzią?1

Po przemówieniu jeneraluego sprawozdawcy dr. 
B r e s 11 a . rozpoczęły się rozprawy szczegółowe, które 
na dzisiejszćm posiedzeniu doprowadzono do tytułu 9.

Więcej niśli dyskusye parlamentarne zajmuje dziś 
sprawa przesilenia węgierskiego, która w chwili, gdy 
załatwienie takowego zdało się największym podlegać 
trudnościom, niespodzianie zostuło rozwiązanćm. Nowy 
gabinet składa się, jak nam to już wiadomo, z nastę­
pujących osobistości:

Prezesem gabinetu został Stefan Bitto; ministrem 
skarbu Koloman Ghiczy; handlu Jerzy Bartol; spraw 
wewnętrznych lir. Szapary; kuiuuuiwwyi nr. uozei 
rz:, ^rx„„ivon„vSvi Ui. Teodor Pauler; wyznań i 
oświaty August Trefort; obrony krajowćj BelaSzende; 
ministrem dworu br. Bela Wenckheim; ministrem dla 
Kroacyi hr. Pejacsewicz.

Na liście gabinetu spotykamy trzy nowe tylko 
nazwiska, tj. prezesa i ministrów handlu i skarbu; re­
szta ministrów zasiadała już w gabinecie dawniejszym.

Obecny naczelnik rządu węgierskiego St. Bitto 
nie zaliczał się bynajmnićj do najwybitniejszych człon­
ków węgierskiego parlamentu, owszem zajmował tutaj 
stanowisko więcćj bierne i odznaczył się chyba tem, że 
piastując laskę marszałkowską umiał z niezwykłym 
spokojem i taktem przewodniczyć gorącym obradom 
sejmowym.

O wiele więcej znaczenia przypisać należy bez- 
wątpienia udziałowi w gabinecie Kolomana Ghiczy, 
który będzie niezawodnie „spiritus rector“ nowego mi­
nisterstwa. Przewódca środka zdecydował się dopiero 
po długićj i ciężkiej walce do wstąpienia do gabinetu 
i zdecydował się przeważnie dla tego, że było to ży­
czeniem monarchy. K. Ghiczy jest jednym z najstar­
szych węgierskich mężów parlamentarnych a po jego

wybrana szczyciła się z wyboru; — nadskakiwały jćj 
może zazdroszcząc w duchu drugie, a mężczyźni pła­
szczyli się przed nią czyli raczej przed wszechwładnym 
panem. Przykład idąc z góry szybko naśladowców 
znalazł, zle coraz się bardziej rozszerzało i nie wiem, 
do czego byłoby przyszło, gdyby zalotny książę nie 
był się wplątał w więzy małżeńskie i gdyby "go nie 
przeniesiono do innćj guberuii za karę, że się z Polka 
ożenił.

Minęło znów miesięcy kilka, nastąpiła wiosna; 
pani marszałkowa L. w Kojranach, letniej swojćj re- 
zydencyi, o dwie mile od Wilna, wieczór tańcujący 
daje dla księcia Dołgorukiego, wojennego jenerał-gu- 
bernatora wileńskiego. Z maleńkiego niby drewniane­
go dworku, dobudowując ze wszystkich stron, utwo­
rzyła obszerne mieszkanie, nieco nizkie wpraw dzie, ule 
z wytworem i gustem umeblowane a przytem wygo­
dne. Już się pierwsze towarzystwo wileńskie zjechało. 
Mnóstwo dam i młodych i pięknych, w świeżych wio­
sennych ubiorach, dużo wojskowych różnych raug, 
więcćj urzędników niż obywateli. Już są wszyscy, zda 
się, że nie brak nikogo, a jednak nie rozpoczynają tań­
ców, czekają na .... księcia.

Wtem: książę jedziel zawołano. Zajechał, wysiadł z 
pojazdu, wszedł zasapany do salonu, ukłonił się damom i 
wziął gospodynią pod rękę. Zagrzmiała kapela, rozpoczęły 
się tańce, trwały długo, bez przerwy przed i po kola­
mi- — Nakoniec dzień blizko, już książę odjeżdża. — 
Jak równo z zachodem słońca ustają ptasząt we­
sołe pienia, ruch, gwar zastępuje głucha cisza, życie 
zda się w zawieszeniu, tak tćz w owych smutnćj pa­
mięci czasach rowno z odjazdem księcia, muzyka uci­
cha, nie ma zabawy, każdy i każda do spoczynku dą­
żą, aby czem prędzćj doczekać jutra, czem prędzćj ujrzeć 
na nowo tego co im zastępuje słońce na horyzoncie 
wileńskim.

Jeden z ostatnich opuściłem Kojrany. Jadąc za­
snąłem. W tem zwoszczyka głośne: „Pajdi prócz!“ 
przebudziło mnie ze snu. - Słońce wschodziło, mijali­
śmy Antokolskie rogatki. Spojrzałem do koła siebie, 
komenda piechoty prowadziła znaczny oddzkł więźniów. 
Słychać było ciężkie stąpanie żołnierzy, brzęk kajdan. 
Nie ciekawością ale politowaniem przejęty, gdym sig

działalność na tćm polu cofnąć się należy do dni przed- 
marcowych.

Serdeczny przyjaciel Deaka, którego sekretarzem 
stanu był w roku 1848, otwarta głowa, dzielny pa- 
tryota a co najważniejsza, charakter bez zmazy, oto 
przymioty, które zjednały Ghiczemu ogólną i najży­
wszą w całym kraju sympatyą. Wiadomćm jest, że 
K. Ghiczy już w r. 1861 zerwał z politycznemi tra­
dycjami swego przyjaciela Deaka i stanął wspołein 
z Tiszą i hr. Telekim na czele stronnictwa lewego 
centrum. Po śmierci Telekiego, Ghiczy i Tisza, po­
wołani zostali na przewódzców owej opozycyi, która 
występowała przeciw prawnopaństwowćj ugodzie a za 
rewizyą takowćj na podstawie unii osobistćj. W roku 
zeszłym Ghiczy zrażony ciągłemi bezowocnemi walka­
mi parlamentarnymi, złożył swój mandat w ręce wy­
borców, wystosowawszy do nich list, który dla tego 
w świecie politycznym ogromne zrobił wrażenie, że 
Ghiczy zrzekł się w nim walki przeciw ugodzie, co 
więcej akceptował ją uroczyście. Teka skarbu w rękach 
Ghiczy będzie miał tę korzyść, że piastun jćj należy 
do ludzi oszczędnych i posiada dokładną znajomość 
stosunków ekonomicznych korony węgierskiej.

Trzecim w związku jest minister handlu p. Bar­
tol, Deakista z krwi i kości. Politykiem p. Bartol nie 
był nigdy, lecz za to dowiódł niejednokrotnie, że nie 
zbywa mu na talencie administracyjnym.

HISZPANIA.
Sladryi, 19 marca. Cywilny gubernator 

Madrytu nakazał z polecenia; ministra spraw wewng-* 
trznych, aby dzienniki nie podawały wiadomości o ru­
chach wojska ich sile i stanowiskach ani ważyły się 
rozbierać planu kampanii przeciw karlistom. Dzienni­
kom, któreby działały inaczej, zagrożono najsurowszemi 
karami a jakby na poparcie tćj groźby stłumiono je­
den z najstarszych i najpoważniejszych dzienników 
Diario de Barcelona.

Karliści pod dowództwem Śaballsa zająwszy Olot 
wtargnęli bez oporu do Sarrii i do wioski nadgranicz- 

i nćj la Junquera. Mieszkańcy tćj cstatnićj schronili 
się przed nieprzyjacielem na ziemię francuzką. Sprze­
czne doniesienia z dawniejszemi pogłoskami o miejscu 
pobytu Śaballsa tćm sobie wytłumaczyć należy, że 
mylnie podano jakoby Saballs a z nim oddział 5—7 
tysięcy ludzi udał się do Biscayi do don Karlosa. — 
Saballs wprawdzie odwiedzał pretendenta, lecz sam je­
den a nie na czele swego oddziału i zabawił w głó­
wnej kwaterze dość krótko, bo przed bitwą stoczoną 
dnia 14 b. m. pod Castelfullit powrócił już był do 
Katalonii. Według źródeł karlietowskich dowiedział 
się Saballs, że jenerał Nouvillas spieszy na czele dwu­
tysięcznego zastępu z Gerony na odsiecz miasta Olot, 
obleganego przez 3 tysiące karlistów. Natychmiast 
przeto wyruszył ku Castelfullit miejsca położonego w 
górach a panującego nad wąwozem, przez który cią­
gnął się gościniec z Gerony, rozkazawszy równocze­
śnie obsadzić małą wioskę Mianę. Dnia 14 bm. uka­
zała się około godziny 11 z rana kolumna Nouvillasa, 
na północnej stronie doliny i uderzyła zoczywszy kar­
listów na nich całą forsą nie obliczywszy się z tćm, 
że nieprzyjaciel zajmował stanowisko tak korzystne, że 
szanse zwycięstwa dla wojsk republ. były bardzo małe. 
Mimo to widoki zwycięztwa czas długi chwiały się. 
Tymczasem pospieszył karlistom na pomoc znajdujący 
się w Mianie Iluguet i uderzył z tyłu na Nouvillasa. 
7r.f.-7jjuęsyjr »»utul, a»i za wygrany marsz na­
przód i cofuąl się szybko ku Montagut, ścigany bezprze- 
stanie przez Śaballsa. Nim jednakże zdążył Nouvilles 
do Montagut, miejsce to już był zajął Iluguet i przy­
jął republikanów ogniem morderczym. W szeregach 
wojsk rządowych wszczęło się zamięszanie, nieład; je­
dna część, mając z sobą cztery działa, pokusiła się na 
nowo opanować gościniec, podczas, gdy inna część 
kolumny z Nouvillasem na czele zamierzyła przerżnąć 
się przez góry. Ponieważ atoli karliści obsadzili już 
wszystkie, wzgórza i wąwozy nie udał się plan ani 
jeden, ani drugi, a po krótkim oporze zmuszonym był 
Nouvillas poddać się nieprzyjacielowi.

SERBIA.
=& ISialogród, 18 marca. Wiedeńska Neue 

Freie Presse donosi, że zanosi się na nowe 
starcie między Serbią i Turcyą. Dziennik pomieniony 
pisże: „Zarówno pod względem kwestyi zwornickićj 
jak i przyłączenia kolei nowy wielki wezyr Hussein 
Avni basza sucho oświadczył ajentowi serbskiemu p. 
Christicz, że Serbia nie powinna liczyć na rychłe otrzy-

bliżej przypatrywać zaczął, pomiędzy innymi poznałem 
Kazimierza Truskowskiego.

Szedł siedmdziesięcioletni starzec, pochylony wie­
kiem i cierpieniami, w samodziałowćm więziennćm o- 
dzieniu, w samodziałowej czapce, z pod którćj białe 
wymykając się włosy, z długą łączyły brodą. Prawą 
ręką przykuty do żelaznćj sztaby wraz z kilku zło­
czyńcami; prócz tego ciężkie okowy krępowały mu 
nogi.

Zasłoniłem obu rękami oczy! — Zwoszczyk tak 
jak wiatr przeleciał a skorom ręce opuścił, rzuciłem 
w tył okiem. Już z po za góry nic nie było widać, 
szczęk tylko kajdan do uszów moich dolatywał a ja­
dąc coraz dalej, zdawało mi się ciągle, że jadę po śla­
dach krwi niewinnćj. Krwi nie było, ale po drodze 
zostały ślady łez moich.

W kilka lat później, zimny deszcz jesienny padał, 
przenikliwy wiatr szumiał, słońce się ku zachodowi 
nachylało. — W mieście Mińsku na Litwie, z bramy 
Ostrogu wyjechał wóz jednym koniem ciągniony a na 
nim prosta trumna z czterech desek zbita. — Z tyłu 
szedł stary żołnierz z inwalidnćj rety, pono na ten obrząd 
wykomenderowany a obok niego kobieta w wytaitym 
kożuchu z ciemną chustką na głowie. Minęli mia­
sto. Nikt się nie zatrzymał, nikt nawet nie spojrzał, 
chociaż nie jeden znał przed laty zmarłego, lecz któż 
w tym wspaniałym kondukcie mógł się domyśleć, że to 
pogrzeb Kazimierza z Truskowa, ostatniego powstań­
ca? Za miastem jest cmentarz, tam się wóz zatrzymał. 
Nie było księdza, aby odmówić po umarłym modlitwy. 
Dwóch dziadów dół wykopało, do dołu wrzuciło tru­
mnę, zasypało ziemią. Wóz odjechał, żołnierz przeże­
gnawszy się powrócił do miasta, dziady schronili do 
poblizkićj karczmy.

Laurencya jedna pozostała, długo na mogile klę­
czała, jedna zrosiła ją łzami żalu.

Na miejscu, kędy Truskowskiego spoczywają zwło­
ki, żaden pomnik, prosty nawet krzyż się nie wznosi, 
nie długo szczątków jego ani śladu nie będzie lecz imię 
do potomności dojdzie!

Kazimierz Truskowski, długą niewolą, cierpieniem, 
niedostatkiem znękany z po za więziennćj kraty, temi 
słowy do swych rodaków sig odzywał;

manie Małego Zwornika; co zaś do kwestyi kolei że­
laznych, Turcya bezwarunkowo obstaje przy linii boś- 
niackićj a połączenie z Białogrodem jest dla niej kwe- 
styą zgoła podrzędną. Ta wiadomość sprawiła w Bia- 
łogrodzie wrażenie prawdziwie wielkie. Negocyacye 
są prawie zerwane. Książę Milan w takich warun­
kach nie może myśleć o podróży do Carogrodu, a wpływ 
Risticza (przywódzcy stronnictwa niepodległości Serbii) 
zaczyna znowu się wzmagać. Być może, iż kwestya 
daniny znowu zajmie uwagę Europy.“ Jest to zapo­
wiedzią nowych zawikłań w kwestyi wschodnićj, o któ­
rćj zwrotach wiedeńska P r e s s e jest zwykle dobrze 
informowana.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 22 marca. Król przyjmie już dzisiaj z 
okoliczności jutrzejszego 25-letniego jubileuszu objęcia 
rządów ciało dyplomatyczne, przy której to sposobno­
ści doręczone mu zostaną życzenia cesarza niemieckie­
go, cara rosyjskiego i cesarza austryackiego, królowej 
angielskićj, prezydenta Mac-Mahona i prezydenta Gran­
ts. Liczne deputacye przybyły do Rzymu celem zło­
żenia królowi swych powinszować.

Bukareszt 22 marca. Minister skarbu przed­
łożył Izbie deputowanych wniosek do ustawy o zacią­
gnięcie 27 milionowćj pożyczki i wniosek o zaprowa­
dzenie monopolu soli.

Waszyngton, 21 marca. W senacie przyję­
to dziś wniosek do ustawy o zezwolenie pożyczki 28 
mil. dolarów na reorganizacyą armii.

Wiedeń, 22 marca. Izba poselska obradowała 
wczoraj nad budżetem i załatwiła budżety ministerstwa 
spraw wewnętrznych, obrony krajowćj tudzież kilku 
tytułów budżetu wyznań i oświecenia.

Londyn, 22 marca. Jen. Wolseley przy­
był wraz z swym sztabem jeneralnym do Portsmouth, 
zkąd dziś tutaj przybędzie.

H a g a, 22 marca. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
przyszła pod obrady dyskusyą deputowanego Mescher- 
ta. w kwestyi wojny z Aczynami. Minister dla kolo­
nii Fransen van de Putte oświadczył w odpowiedzi 
na takową, że rząd jest w stanie pokryć koszta wojny 
z Aczynami, ma bowiem w zapasie 28 milionów go­
tówki. Wojnę prowadzić należy aż do chwili, gdy 
Holandya doczeka się pewnych i zadowalniających re­
zultatów. Zamiarem jest rządu usadowić się stale w 
Aczynie i zmusić mniejsze państwa wazalów do uzna­
nia zwierzchnictwa holenderskiego. Dotychczasowe tra­
ktaty nie wystarczają bynajmnićj.
aaaae--

ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Ciąg dalszy darów.)
J. M. z Trockiego: Libri solemnis professionis exemita- 

rum Damaldulensium in monte pacia. Manuskrypt oryginalnj 
na pergaminie, obejmuje zapisy od r. 1671 do 1753.

J. C. z Swięcińskiego 384 drobnych, srebrnych monet pol­
skich od Kaźmierza Jagiellończyka do Zygmunta 111 i kilkana­
ście obcych, nncloK. n« citwio w powiecie Swlęciańskim.

Kopernikusverein z Warmii swego wydania dzieło 
Nicolai Copęrnici de revolutionibus orbium caetertium.

J. K. Zupański znany nakładca, złożył w ciągu roku 
o tatniego 10 tomów szacownych swoich wydań i 2 ryciny.

Zelinan Igel antykwariusz ze Lwowa 13 zeszytów pol­
skich wydanych swoim nakładem.

Kralowska Czeska spoleeznost nauk w Pradze 1 
tom i 8 zeszytów szacownych swoich pism i sprawozdań z czyn­
ności. r

Śp. Franciszka z Wilkxyckich hr. Mielżyńska 
260 tomów dzieł bardzo szacownych powiększej części z ilustra- 
cyami, obejmujących wszystkie oddziały sztuk pięknych, prze­
szło 50 tomów dzieł historycznych i kilkanaście broszur; od­
lew starożytnego posążka i główki; album chińskich malowideł, 
krzyż yirtuti militari i świadectwa wojskowe po śp. mężu swoim; 
medal św. Heleny z dokumentem: pałasz po jenerale Szembeku 
i kilka innych pamiątek, oraz zbiór rycin, studyów, szkiców 
itp. po śp. mężu swoim lir. Sewerynie oko o 6000.

Grocholska z Miłosławia 10 monet srebrnych starorzym­
skich.

Dr. Leopold Geitler z Pragi swoje dzieło: Starobul- 
harska fonologia ze stałym zrzetelem k’jazyku litewskemu.

Panna Aniela Sulimirska z Domanina powieść z XVII 
wieku pod tyt. Historya o Chryzeidzie y Arymancie.

Alfons Kolski czapkę po śp. Drze Karolu Marcinko­
wskim i dokument pergaminowy dotyczący szląskiego miaste­
czka Sława (Schli.ve) z r. 1703.

Chodoręzkib. syndyk kapituły gnieźnieńskiej swój rę­
kopis: Rys historyczny praw władzy duchownój w dawnych 
Prusach połud. i 8 tomów różnych dziel, między temi szano-

Pośród licznej rodziny, wśród swego narodu,
Stary Kazimierz Truskowski zdycha w turrnie z głodu, 
Kiedy mi żałujecie kęs suchego ehleba,
Przynajmniej za mą duszę westchnijcie do nieba!*)

Przy końcu 1857 r. w parafialnym wiejskim ko­
ściółku drugiego listopada czyli w dzień zaduszny od­
prawiano żałobne za umarłych nabożeństwo. — Przy­
bytek pański napełniony był ludem, — bo jestże kto, 
coby. nie miał się za kim modlić? — Nabożeństwo 
już się kończyło, gdy człowiek już nie młody, już 
szronem zimowym okryty, w szarćj prostej kapocie, z 
torbą płócienną na plecach, z kijem w ręku przestąpił 
próg kościoła, a uklęknąwszy pobożnie czoło ukorzył/ 
przed Panem Zastępów.

W rysach jego twarzy, po tej szlachetnćj postawie, 
po tćm ubogióm lecz ochędożnem odzieniu poznać mo­
żna było żołnierza. Po znużeniu, zmordowaniu wi^ać 
było, że z daleka powraca. Ale zkąd? Jeden drlG- 
giego pytał, nikt dowiedzieć nie mógł, gdyż nieznajo­
my do nikogo nie zagadał, w żadną stronę nie odwra­
cał głowy, oczy miał wlepione w obraz zawieszony nad 
wielkim ołtarzem, gorąco się modlił.

Nabożeństwo skończone. Już szlachta do domów 
rozjeżdżać się zaczęła, chłopi do cb)kt wracali, ksiądz 
do probostwa poszedł, dziady z pakrystyanem pogasili 
światła. Nieznajomy wstał z miejsca z ciężkością — 
święconą wodą się przeżegnał, a wychodząc z kościo­
ła — „Wszak ta wieś nazywa się Truskowo?“ zapy­
tał dziada. — „Tak jest, dobrodzieju“. — „A pan Tru­
skowski czy dawno umarł?“ — „Oj bardzo dawno.“ 
— ,»Gzy tu pochowany?“ — „Nie wiem gdzie, ale 
ztąd daleko.“

Nieznajomy westchnął głęboko, kiwnął głową i 
zwolna w dalszą puścił się drogę.

Tegoż samego dnia proboszcz z komendarzem grali 
przed wieczorem w maryasza. Proboszcza dał komenda- 
rzowi dublę, zażył tabaki i karty na nowo rozdając: 
„Gzy widziałeś, księże Jakubie — zapytał — tego nie­
znajomego, co się dzisiaj tak pobożnie w kościele mo­
dlił?“ „Widziałem, — odpowiedział ksiądz Jakub

*) Są to własne jego wiersze.
(Przyp. antora.)

wny dyarynsz sejmu z r. 1812 i Dziennik konfederacyi jene 
Król. Polskiego z tegoż roku.

Pan Nasijorowski pięeio i ezterozłotówkę papierem- 
poi. z r. 1794. i

Śp. Leon Kapliński Historyą star, i now. test, wydań 
w Nancy 1763 r.

Hr. Władysław Wodziński posążek brązowy jakie? 
bogini indyjskiej bardzo wytwornćj roboty,'znalezioną pod W? 
nem.

Uniwersytet w Padwie rozprawę o Koperniku swe»« 
wydania. "

Ks. dr. Kraiński prof. teologii w Wrocławiu całą swoi, 
bibliotekę złożoną z przeszło 500 tomów i broszur, liczne prać, 
swoja piśmienne w 60 tomach, kilkaset egzemplarzy swoich pj8i] 
drukowanych, rysunek pamiątkowy piórem robiony, port™ 
własny, poczet królów polskich w medalach (odlewy cynk. mje 
dzią _ powleczone) i list zastawny (Schlezische Boden-Actieć 
Credit-Bank) na 1000 tal. 5-cłoprocentowy, z wyraźnem życz,, 
niem, ażeby prowizye coroczne 50 tal. wynoszące służyły t, 
pomnażanie biblioteki naszego towarzystwa przez nabywanie ps‘ 
żytecznych dzieł.

Pan Cal li er wydawca Tygodnika Wielkopolskiego, nad. 
syła stale swoje pismo i wszelkie zeń odbitki obszerniejszym 
artykułów.

Tytus Maleszewski dwie litografie według jego ry. 
sunku zrobione. J

Iiabbinowioz z Paryża dwie swoje rozprawy: O reli»s 
i talmudzie żydów.

Święcicki prof. gimnazyum we Lwowie swoją rozprawę- 
Mowa ludzka.

Dr. L i s k e prof. uniwers. we Lwowie, Przewodnik naui 
i literat. R. I no. 6.

II. F e 1 d in a n o w s k i 
konserwator Tow. Przyj. Nauk.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, dnia 23 marca.

— * Teatr polski. W dniu wczorajszym grano w teatrze 
letnim jeden z najlepszych utworów J. Korzeniowskiego, dra. 
mat Karpaccy Górale. Aby jednak utwór ten należyte wv. 
warł wrażenie, musi być doskonale grany nie tylko co do ogd, 
łn, ale i we_ wszystkich szczegółach. Niestety, o wczorajszćn 
przedstawieniu powiedzieć tego nie możemy, bo zaledwie tylko 
sąd nasz o szczegółach pochlebnie wypaść może. Cały obraz 
pierwszy był arcy-smutny, a śpiewu tak solowego jak i chóru » 
obrazie tym woleiibyśmy, żeby nam oszczędzono. Dopiero na. 
stępne akty, a mianowicie gra p. Cybulskiego (Maksyma) 
p.Mikulskiej (ilarty), szczególniej scena przekleństwa oraz p) 
Henema n (Praksedy) a mianowicie scena obłąkania, w których 
obiedwie artystki do żywego poruszyły widzów i spowodowały 
w całóm audytoryutn uroezyszystą ciszę, uratowała dramat ten

: od upadku. P. Mikulskićj obok tej słusznej pochwały zwrócić 
niusimy nawiasowo uwagę, aby na drugi raz atósownićj się j. 
charakteryzowała — na, mataę, starowinę, była zbyt młoda, 
przez co wrażenie gry jej na publiczność nie było tak silne, ja’, 
kiom byćby musiało, gdyby była zupełna harmonia pomiędzy 
powierzchownością artystki a charakterem roli, jaką przedsti- 
wiała. P. Stankiewicz (Maksym) byłby dobrze" wywiązał 
się ze swego zadania, gdyby zbytecznym zapałem i patosem nie 
wychodził z ram charakteru przedstawianego. Otóż wszystko, 
co możemy z wczorajszego przedstawienia dodatnio podnieść- 
przyczein dodać musimy. że gra p. Grotowskiego (Herszko 
arendarz), pod każdym względem była dobrą. Nad innemi 
przechodzimy do porządku dziennego a mianowicie, że pragnę­
libyśmy, aby statyści więcej stósowali się do sytuacyi i nie po­
zwalali sobie, a mamy tu na myśli głównie personał żeński, roz­
mów i śmiechów, oraz samowolnych usnwań się za kulisy wów­
czas, kiedy to wcale z sytuacyi nie wypada; w ogóle pragnęli­
byśmy, aby pewna ścisłość istniała całego otoczenia z głównem 
tłem i konieczna precyzya w wykonaniu, czego wczoraj dopa­
trzeć się nie mogliśmy. Wytykamy umyślnie te braki, psujące 
niesłychanie całość, bo przekonani jesteśmy, że p. Zamojski, pod 
którym artystyczny kierunek pozostaje, usunie je i nie dopuści 
tćj luźaości, która na całość szkodliwie oddziaływa. Za to 
z zadowoleniem zaznaczamy, że zmiany szybko następowały. 
Wreszcie nadmieniamy, że p. Koziołowski (Morgal) bardzo 
wdzięcznie odśpiewał pieśń Gorala.
fij» . Dziś w poniedziałek w teatrze miejskim dramat liryczny 
Webera: „Precyoza“; — w środę na benefia pani Kinilii Mikul­
skiej tragedya Lindnera: „Noc św. Bartłomieja czyli ¡Krwawa 
wesele.“ Tragedya ta z wielkiem powodzeniem odegraną była 
we Lwowie; spodziewać się należy, że i naszą publiczność zgro­
madzi licznie, ile że benefieyantka talentem swym i pracą za­
sługuje na szczerą sympatyą publiezności.J

— * Koncert, Onegdajazy koncert na doo.hół Towarzy­
stwa Pań Miłosierdzia zgromadził tak liczną publiczność na 
wielkićj sali Bazarowćj, jakiój oddawna nie mieliśmy sposobno­
ści widzieć; a choć miasto skąpo było reprezentowane, prowin­
cja za to nawet z najdalszych okolic zgromadziła się bardzo 
licznie a szczególniej w najpiękniejszej swój części, którćj tu wi­
dzieliśmy bardzo mnogie reprezentantki. Gała sala literalnie by­
ła nabitą a i chórek, mimo afrykańskiego ciepła dość był na­
pełniony. Koncert więc pod każdym względem udał się wy­
bornie, dzięki ks. M. Czartoryskiej, hr. Iz. Węsiersko-Kwileckiój 
i innym amatorom udział w nim biorącym, dzięki pani M. hr. 
Kwileckićj, która urządzeniem jego zajęła się. Dla biednych 
zobrano przeszło 600 tal. Na te ciężkie czasy — piękna kwota, 
która dobrze świadczy o ofiarności naszego obywatelstwa.

— * Redaktor odpowiedzialny naszego pisma p. Sta­
nisław Bronikowski ukończył dziś karę czterotygodniowe­
go więzienia, na jaką za przestępstwo praso.we skazany został.

— * Pod redakcyą p. Fr. Krajewioza zacznie wychodzić 
z dniem 1 kwietnia r. b. nowe czasopismo pod tyt.: Ognisko, 
pismo dla wszystkich, z ilustracyami i rozprawami naakowemi 
w odcinku. Cena jego kwartalna wynosić będzie 20 sbr. — dla 
miejscowych 18 sbr.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od p. Maryi Rutkowskiej z Jaguszewie 1 tal.; ra­
zem złożono dotąd na lz6 egz.

to być musi żołnierz polski, po jego układzie łatwo to 
poznać można.“ „Żołnierz polski, — zawołał proboszcz
— a zkądby sig tu wziął?“ „Wszakże jegomość wiesz,
— odrzekł komendarz — że cesarz po koronacyi udzie­
lił amnestyą z. słanym na Syberyą i pozwolił niektó­
rym wygnańcom wracać z zagranicy; kto wie, czy ten 
n:eznajomy nie należy także do pierwszych lub dru­
gich.“ Wtóm ktoś do drzwi zapukał. „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus,“ — odezwał sig zakry- 
styan, wchodząc do izby. „Na wieki wieków!“ — od­
powiedzieli ksigża. „Proszg jegomości, — rzekł zakry- 
styan — oto ten nieznajomy, co dziś podczas całój 
mszy klęczał przed ołtarzem, skoro wyszedł z kościoła, 
zapytał dziadów, kiedy pan Truskowski umarł, gdzie 
pochowany, poszedł potem w stronę lasu. Widzieli 
chłopi, jak zaszedł do dworu, krąż) i do koła pałacu, 
nie wstępując do środka, zajrzał nawet do ogrodu, po- 
czóm udał się do Giminian, a powiadają, że nawet był 
w Poszylu. Nigdzie się nie zatrzymywał długo, ale 
wszędzie każde miejsce obejrzał ciekawie i w nieje- 
dnćm zapłakał. Teraz wracając, napotkał mnie i dał 
ten pieniądz zawinięty w papierku, mówiąc: „Zanieś 
księdzu proboszczowi.“ Na papierku było na­
pisane ołówkiem: na mszę za duszę Kazimierza, 
a w papierku znajdowała sig rewolucyjna polska pig' 
ciozłotówka z napisem: Boże zbaw Polskę!

Proboszcz zerwał sig z miejsca: „Gdzież on jest?“
— zapytał, i nim odpowiedź odebrał, wybiegł na dzie­
dziniec probostwa. Z góry, na której kościół się wznosi, 
zaledwo dostrzedz już można było nieznajomego. * 
Szedł przez pole przyspieszonym krokiem ku Fonie* 
wieżowi.

Kto on był? zkąd pochodził? gdzie się udał? tego 
się nigdy nie dowiedziano.

KONIEC.
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~ * Z P°wodl? Vr?dzin cesarskich powiewały wczoraj 

z gmachów rządowych i domów niemieckich chorągwie; wieczo- 
rém zas domy te były oświetlone. ’

— * W drukarni p. Daszkiewicza, w któréi się druku­
je Dziennik urzędowy dla archidyecezyi .gnieźnieńskiej i 
poznańskiej, odbyła w piątek policya rewizyą, szukając manu­
skryptu breve papiezkiego, w roku jeszcze minionym w piśmie 
lém ogłoszonego. Manuskryptu nie znaleziono.

Piątkowy wicher silny obalił jedne z bud jarmar- 
cznych, stojącą naprzeciw Ratusza, a przy Wodnej ulicy wyr- 
wa¡ skizydło okna, które padło na przechodzącą daine i poła- 
inało jej patasolkę, którą niosła, a dzięki której wyszła z grożą­
cego jej niebezpieczeństwa, bez szwanku.

Na księży unickich, wydalonych z Kongresówki, 
otrzymaliśmy od pp. dr. Rakowskiego z Inowrocławia, W Ły- 
skowskiego z Pławwka, M. Kozłowskiego z Dulslw, ks. A. 
Kompfa z Góry po 1 tal, N. N. z Bydgoszczy 2 tał., Pustko- 
wiamna z Kotłowa, 5 guld. austr., K. Gr... z pod Bytynia 2 
tal.; razem złozono dotąd tal. 9 i guld. austr. 5.| ?

. . Gospodyniom naszym będzie zapewne przyjemną 
wiadomość, ze na odbytej dnia 13 bui. w Amsterdamie ankcyi 
kawy ceny o 2 do,2 sbr. 4 fen. na funcie spadły.

— W tutejszóm seminaryum nauczycielskićm roz­
poczęła się w piątek ponowna rewizya, którą tą rażą odbywa 
przybyły z Berlina tajny wyższy radzea regencyjny p. Wetzel 
i radzea prowincyonalny p. Tschackert
„ ^adzca,resencyjuy p. Raffel, drugi burmistrz p.
Herse i pułkownik I atzke odbyli w tych dniach rewizyą do­
mu poprawy w Kościanie. J ł

te3SZ-y ™^d Prowiantowy sprzedawać będzie 
w czwartek dnia ¿6 bm. przed południem o 10 godzinie w 
magazyme I. pewną ilość otrąb rżanych, mąki na paszę, pośladu 
i około 5| cnt. starych rur cynowych. F

. ~~ T. Tl'z®ci nauczyciel wyższy przy gimnazjum ad St. 
Jluriam Magdalenam p. prof. dr. Jerzykowski przeniesiony 
został do gimnazyum w Koblencji i to z dn. już 1 kwietnia rb.

, . przedmiocie wyboru przyszłego proboszcza pra­
łata koscioia arcbikatedralnego gnieźnieńskiego pozwalamy sobie 
tu nadmienić że na wybór ten nie wpływa bynajmniej okoli- 
czncsc, czy takowy w parzystym czy nie parzystym umarł mie­
siącu i ze wybór tak proboszcza prałata gnieźnieńskiego jak 
poznańskiego przysługuje jedynie rządowi w porozumieniu z 
Papieżem i ks. Arcybiskupem. Natomiast mianuje ks. Arcybi­
skup prałata dziekana poznańskiego a w Gnieźnie kanonika, 
który ma zając miejsce opróżnione przez nominacyą prałata 
proboszcza, jeżeli nominacja ta padła jak zwykle na jednego 
z członków tamtejszej kapituły. j »

— * Za obrazę iandrata powiatu cliodzieskiego p 
Colmara skazany został w tych dniach redaktor Po sen er Z ta- 
p. dr. Wasner na kaię 5 tal i koszta. National Żtg. ogłosihi 
czasu swego odezwę p. Colmara wydana przed wyborami a o- 
swiadczającą się przeciw wyborowi liberalnego kaúdydata a za 
wyborem kandydata ze stronnictwa Gaz et £ Krzyżowći Po- 
sener Z tg., która artykuł odnośny powtórzyła, leazwaia zara­
zem twierdzenia w odezwie zawarte „grubóm kłamstwem“ dla 
czego ją obrażony do odpowiedzialności pociągnął
• wHia.ryusz Elln z Kostrzyna który, za to,
ze me cheiał przedłożyć sądowi średzkiemu dekretu, powołują­
cego go na wikaryusza, wtrącony został do więzienia, wypu­
szczony z niego został tych dni, choć nie podał szczegółów, 
dotyczących wokacy! jego. Mieszkańcy katoliccy Kostrzyna 
wysiali, do ks. Enna dt putacyą i adres. Tymczasem grozi ks. 
Knnowi nowe więzienie, ponieważ w dniu 20 mb. skazany został 
Pf'zez|S‘!<Í. siedzkl, za wykroczenie przeciw prawom majowym na 
ibO tal. grzywien lub 2 miesiące więzienia.

. , , niedzielę dnia 15 mb. po południu wybuchł
ogień w domu komorniczym w Zalesewie pod Szwarzędzem a 
przeniósłszy się na stojącą w bliskości szkołę słomą krytą obró­
cił w perzynę tak budynek jak i całe mienie nauczyciela, który 
w tym czasie właśnie się w kościele znajdował. Poszkodowany 
me był zabezpieczony w żadnórn Towarzystwie asekuracyjnćm.

. “ Wrocławia donoszą nam, że rodak nasz, p. Bro­
nia aw Kutzner z Poznania otrzymał na dniu 5 b. m. stopień 
doktora medycyny i chirurgii w Wiirzburgu. P

.t Kr. Malewicz Hilary, emigrant z r. 1831 rodem ze 
wsuRosi, powiatu wyłkowyjskiego gubernii grodzieńskiej, lekarz 
w m. Marchenoir (Loire et Cher) umarł przed kilkunastu dniami 
otoczony szacunkiem tak swych rodaków jak i mieszkańców m 
Marchenoir, w którem przez długie lata z caiéin poświeceniem 
1 gorliwością pełnił obowiązki lekarza. Cześć jego pamięci“

■a T-ł Kowa opera Ponchiellego pod tytułem „I Litu- 
'™l, ;w^!twln!i«\tw6r Przer<?bl0ny z poematu Mickiewicza „Kon- 
p,i,.Wdle“rod ) przedstawioną była 7 marca w Medyolanie. 
Publiczność zebrała się nawet tłumniej niż na pierwsze przed- 
S'enle °P,ery ' erdleg° „Aida“ w tymże samym teatrze^ Naj- 

uzna?!e:. uwertura, hymn chóralny w pier­
wszym akcie, skaiga Litwinów, wykonana przez cztery chóry 
wspaniała scena poznania się braci i piękne adagio duetu mię-
L,±rapdem 1 Aldoną w ««^nim akcie. Sprawozdawca 

nraed kM.ć 7eranza nazywa tę nową operę arcydziełem,6 zarówno „muzycy jak i krytycy muzyczni z u- 
wielbieniem czoło uchyhc muszą.“
i . ~7 ? Niespodzianka. W kołach arystokratycznych w Wie-
niwó^ni^tl .°.8t.atnich dniach urodziny księżnej Metter- 
imn«. -J’ Pr?y ,kt.ór<b to sposobności kilku panów téj sfery za- 
“loXhar'Ln? R rZw’ or,y,Analną niespodziankę, W okazałym 
Mienie barona Beli Wenckheima z wieczora zebrało się dobo-
Drzv!ae«7akrZySt70’ iuZl?Ż0D? 7 90 03Ób- P° największej części 
sŁiÓłw«lei a “e.tte{nichow, ażeby być świadkami i ucze- 
nć w aai° g° obcbodu’ >akl za chwilę miał się tam rozpo- X d„WnX H“/6 4rz'4dzony był teatrzyk i przygotowane wszy- 

edfaJien,a- K'-lku z &oáci «dało się wtedy do 
Łuo e kX ’ ?apro8d? dj powozu, ale przed tóm 
XowX; k?'^na dała sobie zawiązać oczy i tak odwieźć i 
zdLo t „X ° Sa °Ü,U p!lustwa Wenckheimów. Tam dopiero 
«Mero jej nagle przepaskę z oczu. Można sobie wyobrazić iak S nXn°CZT byia/«^antka ujrzawszy się ¿gïe w g "o- 
K kełJemPiZyC1 8Wy.®h przj?aciói » znajomych, którzy otoczyli 
VtynTi '^uurzali. gratulacje. W téj chwili tóż podniosła się 
Æ a,™Pi:°wizowanej,scenie w pięknym obrazie ujrzał!
<1» północy dzIecL Weaoła 1 serdeczna zabawa trwała potem

chnik~.J Maurycy Herman Jacobi, niepospolity fizyk i te- 
» bü’rDacieZn»yr W -8°l ,W Eoozdamie, profesor budownictwa 
Petersburg na8t?P,m0 eztonek akademii i rady przemysłowej w 
marcai j?U-’ ?mari w tém mieście w nocy na 27 lutego (11 
Wplaatykf w niku í<38t 2nane >ako wynalazcy gal-

neusTo *hkkal?lldarz’ JVtr,° Ye wtorek. dnia 24 marca Jre- 
Wsph/ą’ > u??cz-i w kalendarzu słowiańskim Ludomiry.

{ minut 17. Sł Ca ° godzln,e 5 minut 57> zachód o godzinie

Syn nasz najukochańszy

Władysław Hubert,
1 Simnazyasta śremski zakończył dziś 
I w rychłej wiośnie życia żywot do- 
I czesny. Eksportacya z Śremu o 1 go­

dzinie dnia 21 a 23 pogrzeb w Mu- 
(zynowie kościelnym, o czem krewnym 
‘ z“ajomym donoszą w smutku po- 

I Weni (1776)

Rodzice.
Jtopaszyce d. 21 marca 1874.

»1

. dniu dzisiejszym po dłu- 
nCd c>erpieniach oddała ducha 
B°Sn ś. p. (1788)

OLGA
z Bętkowskich
, «KUMA
Wied r? <U ŻJCia> 0 CZ^m Za‘ 

‘ uanna krewnych i znajomych
mąż.

nan, d. 23 marca 1874.
.........

Wsz*kiH?*,^,^cyc,,1 MMiieszcsBe»! in
'hania“ w2aWidów «mieszczą biuro „Ger- 

wrocław, Rcuschestr. 52. (1491)

Pierwsza kwadra dnia 24 marca o 11 godzinie wieczorem, 
f ynr.inmi* 24 iIftoe0a,i1.przymierze w Preszowie z Węgrami i
FzkT w Kralowie byC1<L PU°ka> ~ |1794 Powstanie Kośc’u-

PR2YBYU BO PODANIA,
dnia 23 marca.

BAZwn7'kePaDR hr' Kwilecka z Gosławic, Losow z Grabonoga, 
ynzke z Berlina, pani hr. Łącka z Posadowa, Potworowski 

ap0Wo8kl z Szółdl'- CWaPOwski z Kopaszewa,
J Z7i S8par0T’ Kutkowski z Podlesia, Kosiński 
Pó^ń.k-0wa’K"r?at°wski z Pożarowa, Zakrzewski z Osieka, 
z Król!kpohl£gdoWeW3’ JSgiel3ki Z BielaW’ KlePacz8-k>

LUZinwSEGi0- GKAIi>D PiOTEL DE FRANCE. lir. Potwo- 
W„7ń«kiZ •Z0DE!' Z Jarzenczewa, hr. Bniński z Dąbek, hr. 
BfzmH i-onil,z Gmachowa, Taczanowski z żona z Choryni, 

p iK Zk"W% Szółdrski 2 Popowa, Szóldrski z Ga-
7 K,.nz,P<,OłCAyuSK1 z zT‘Tblczyna> Grabski z Skotnik, Grabski 
z Ki noża, Arnese z Uscikowa, Łukomski z familią z Bie- 
liib idzle/kl z fa?- z s°toezna, Szafarkiewicz z Szczy-

Gtock* z iam. z Gogolewa, Grassmann z Proohnowa, 
z Głodkowia1516“7’ Duszyćski z Hkowa> Duszyński z żoną

GOSPODARSTWO, HANDEt I PRZEMYSŁ.

® elał*sK, 21 marca. Pogoda zmienna po większej czę­
ści pochmurna i dżdżysta. Lody na Wiśle już, puściły i zdaje 
clfódn! Wkrótce żeSluga rzeczna będzie otwartą. — Wiatr za-

Ciai^' zacb?dn’uj Europie transakeye zbożowe były w 
ygodmu mniej ożywione, a pomimo że dowozy krajowe i 

import zagraniczny były znacznie słabsze niż zwykle w tej po- 
1Z6’ Jed.Dakże był mały i ceny chwiejne.

Angni z ustaleniem się cieplejszój pogody wszystkie 
ghH„nk' p®zei?.'°y trudniejszy znajdowały odbyt, a lubo podług
fibińilfnn lAnfla rZ do n‘,weg° żniwa potrzebuje jeszcze przeszło 
® juihonów kwarterow zboza zagranicznego dla swój konsutncyi, 
ceny jednakże zeszłotygodniowe zaledwo utrzymać się zdołały, 

e. 1'rancyi nie na wszystkich placach zeszłotygodniowe 
utm-mały. W Paryżu mąka znów była 

„lo-PB , - ai?a 1 tausza I obniżenie to wpłynęło także na niektóre 
nóth X • bey,ona.1?e’ wszystkich portach jednakże w ce­
nach zbożowych nie notowano znaczniejszej zmiany.

„w Am'i 1 -ilolandyi ceny miały również słabnącą tenden-
Amsteidamie po niczern nie usprawiedliwionych fluk­

tuacjach terminowe ceny żyta są niższe od cen targowych, 
/łoirr i Ąustryi i Węgrzech ceny osłabły a w Berlinie to spa- 
dostraedz? wzmacniaJy> lecz wybitnej tendencyi nie można było

uicy Z N°Weg0 Jork« «“7
n;P7„£°r.d wP1ywem niepomyślnych wiadomości z targów za°ra- 
nieznych pokup pszenicy na naszym placu był mały chociaż

i żXfło tOcZnv eiednaUk kÓ7 kUkU parowoó'v jeszcz0 »pi^edaż umo- 
' tach fe obłóżmy °Pal0W° ° 1 taL Przeszł0 ua 2000 flln-

funt bvlo taó^Bb gTatuukóY w ostatnich dniach o 1 tai. na 2000 
tunt. było tańsze. Jęczmień mniej żądany.

Groch bez zmiany. . J
fce£nz°a'V2G00 B°dniU: PSZ8niCy 1000 tOn; żyta22° Fon-

Pszen. białej 
t, wys. pstrą
„ jasno pstrej
,, pstrej

. „ ezerwonśj
Zyta
Jęczmienia
Groch
Rzep

wag. hol. 
126-130 
126—133 
123—129 
121—125 
128—135 
120—125 
100-113

Za szefel berliński.
śgr. I 
24

tal. tal.■ śgr. fe:11. tal.
88-90 3 22 3 n 3
87—94 3 20 11 3
84—85 3 17 1:

»
3

83—84 3 15 10 3
84-86 3 17 .1. ’’ 3
61—64 2 14 11 2
57—66 2 1 6 2

524—54 2 10 8 łi 2
li

Aleksander Makowski i Sp.

cS ioniy2Psb7ltv-i-Się-ZWiększYly 1 przy żywym obrocie pła- 
2° tal 2fi «h? yZÓ) “,Z- W z®sz}ym tygodniu - kwiecień-maj 
22 tai. 26 sbr., maj-czerwiec 23 tal. 3 sbr. za 100 litrów.

1*1*°«ławi 20 marca. Cały ubiegły tydzień bardzo sie 
zmienuóm odznaczył powietrzem, a śnieg w niedzielę tak spadł 
oonty, ze nam się żywcem przypomniała zima — tern bardziej, 
ze i termometr parę stopni wskazywał mrozu. Dziś znów deszcz, 
co chwila, przepaduje i zaspy śniegu w wodę zamienia. Handel 

hiLL'V tyUQ tygodniu,Utrzyma! wszędzie bardzo stałe u-
9 !iawet dążność zwyżki stanowczo przeważa Świat 

r/hn o i b°wiem coraz jaśniej widzi, że to olbrzymie zapasy 
zboza i nie wyczerpalne morskie dowozy, o jakich tyle głoszo- wremWrSBnŚJzbard^° ,czę?ci .«rojeniem były (jeżel^nie^mane- 
nelnienH 8tęp.nej spokui®0}'1) 1 że w tym roku żadnego prze- 
Se X L W,e° ^adnti/ stanowczej zniżki w cenach spodziewać 

•PT°dl\ Z Ameryki północnój odbieramy wiado- 
że i tam'VyhS+ZŚ7 notowaniu tak pszenicy jak mąki, co dowodzi, 
kra owych teJ ob.fitosc.1 nie ma. W Anglii przy dowozach 

? dz? znacz,ni8 mniejszych, dowozy morskie bodaj 
były większe jak w roku przeszłym o tymże czasie. To też 
S TT a mian.0'vicie młynarze, tracąc coraz więcej zaufania 

w uf zamorskich skarbów, na dobro znów kupna zawiera­
ją, w skutek czego, ceny dość widocznie notowano wyższe. We 
tnńn, nsposohmni.e targów tóm jest stalsze, że nareszcie sy- 

znaoznie się polepszyła. W Marsylii dowóz bardzo 
by£ ,/a ze, popyt większe przybierał rozmiary, ceny więc
nżvtXe) d°Znałcy - Belgia i Holandya przydosyć
ożywionym ruchu ceny także notowały droższe. Prowincye nad-
zwvH-eo7vPn0 udni?'ve, P°stępują w kierunku stanowczo

~ Austrya i Węgry pomimo bardzo znacznych 
rosyjskich dowozów notowanie jednak okazują wyższe. Półno- 
^•1Xdk0|ff<’ Kierney przy licznych fluktuacyach widocznie

diiznjJSĆ, phoć ceny z przeszłego tygodnia 
prawie^ żadnej nie doznały zmiany.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy
.tyl,ez/'3’ta na ten miesiąc i aż ?lo czci 

wca 62^ tal., na czerwiec-lipiec 621 tal., na liniec-siernień fint tal., na wrzesień-październik 57 tal. P slerpien bof
we słałerSultrzymalyray przeszlot>Sodni°-

Notowano:

Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 
7 + " ■ żółtą 8 — 8&Zl t0 - 1 61 - 7i
Jęczmień . 6| _7|
& : A - i

W« - 8 3U
Łubln - żółty r -5|
Rżep niebieski 4* _ 5
Rzepik - 7ę _g*
Koniczynę za 50 kilogr. czerwoną 12   16

' - biała 13 _ 19
aż domyto?!2, za,’.-’.za -100 iitrów lOOoio Trał, w miejscu'i 
az do maja 22^ tal., lipiec-sierpień 23-A- talarów.

Banknoty austr. 9()t tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93| tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

«-dc-?0P, rosyjskie fi7<-59 talarów ze statku i dworca, krajowe 
fiot Jotaar<5.w z dworca płac.; na marzec------- , kwiecień-maj
-Ż-b-, maj-czerwieo czerwiec-lipiec 60g | tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 56—75 talarów 
wedle gatunku żądano. nuarow
żnH . 7iie?-p8r 1000 kiI° w miejscu 52-64 tal. wedle gatunku
wschodnm8!1 ylehT“ 6°"?2’ Salicyiski ~ pomorski 60-63, 
marzed 1 J.achodmo-pruski 55-60 tal. z dworca płao.; mi

A kw,eolen-maj 60|, maj-czerw. 60 tal. pł. i żad. 
szę 54-59° ta^ów^000 d° gotowania 60~67 tal-' «* P*-

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 181 tal ołac • 

Uł. p“C ’ marzee-kwieoie6 19ł, ~ kwiecień^; 19%°?

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23i tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 10ł tal 
Okovzita per 100 kilo i 100°/ =ionono/ ' „bez beczki co tal ir w r u /o“=-W,000% w miejscucień 29 talar co 18‘17,sg.r- phto-i na marzec i marzec-kwie- 

cień 22 talai 22 sgr., kwiecien-maj 22 tal. 28-25 sbr mai 
s™cono 8br’ d° 23

{¿ielda wroclfiwalif», 21 marca.
- J •K?Si,c„zy?a czerwona: słabo; — nośled. 10M1J- 
srednia 1_-13, piękna 14-15, wysoko piękna 151-16 Ul 4
niekna ITilo7“8 biała:, 8pok‘; P°śled- 11<13- śred- H-16 
piękna 17|-19, wysoko piękna 20-21$ tal. 
i ■ ■ YYYj per 1000 kilo> stale; — na marzec i marzec- 
w7eeOfian 63 P ' i1-2^0-’ kwiccień-maj 62J płao. 63 żad., maj-czer-
— tep8płCZerW-'lpleC 63^’ llpiec-sierP- 6°ł tal. pł.,' wrz.-paźdz.

Pszenica: per 1000 kil. 84 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 Ul. żąd.

wiec 57ł n°|S'' per J000 kil° 56ł Pf-, kwiecień-maj 57-^, maj-czer­
wiec o7| pł., wrzes.-paźdz. — tał. pł. J
tal. P6r 1000 ki'° “a marzec-kwiecieó -

Rzep per 1000 kilo 84 Ul. żąd. 
łQ, • a®j rzeP- — per 100 kilo słabo; w mieiseu 18ł 18i-l Uh:pł“aiTąadZeC * marzec-kwiecie6 18^ ¿ad, kwiecień-ma^-

23 ta^żaTm uT UL P° 100 -proc' stalei - w miejscu 
23 tai. ząa. 22f tal. płac.; na marzec i marzec-kwiecień 93J- nj kwiecen-ma, 23|-|, maj-czerwiec - żąd, czerwiec-Hpiet 
lipiec-sierpień 23$, sierp.-wrzesień 23 tal, pł. P ’

Na targu

tŁ Pszenica biała 
■S 37 . „ żółte
.S ¿1 Żyto ....

af i Jęczmień . . 
a’’3) Owies . . . 
I-i groch . . . 
pjgK Rzep ....

§ Rzepik zimowy

W tal, sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. towar

tal. i sr. fn. tai. sr. fn. tal. sr. fn.
9 i 2 6 8 20 _ 8 2 68 22 6 8 15 — 8
7 5 — 6 22 6 6 7 67 7 6 6 27 6 6 12 66 6 — 6 — — 5 22 6
6 12 6 6 2 6 5 22 68 2 6 7 22 6 6 17 67 17 6 6 27 6 6 12 6
7 17 6 6 27 6 ó 12 6

€ile/«8a giazunroska, 23 marca.
irminA7'0-1 cena wypowiedz. 60f, na marzec 601, na marzec-wUcTróx’ na WI0?-D? 61;6C>’ k^ecieú-maj 61-COL maj-ćzer- 
wiec bl-60|, czerw.-kpiec 61-601. 1 J

Wyp. — otr.
u- oowi’W»ita: ?0«a wypow. 22|, na marzec 22i’/a<-?--fr, kwie- 
len /„.j, maj 22-r^-j-J, czerwiec 231-23, lipiec 23|, sier- 
lCn —. kwiecień.mai   4>

Rzepik latowy

üm’sa telegraficzne.

SZCiBEtlINí, 22 marca 1874.
Stan powietrza :

cień
pień —, kwiecień-maj

Wypowiedziano 5 000 litrów.

Ceny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 23 marca 1874 roku

Za duszę ś. p. Dr.

¡Antoniego Sztam,
zmarłego na tyfus dnia 6 bm. 
w Łęczycy w królestwie Pol- 
skiśm odbędzie się msza ża­
łobna w Ostrowie w 
czwartek dnia 26 bm. 
o czóm zawiadamiają (1773) 
przyjaciele zmarłego.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 21 marca.

źcmv\a™-£Tv'tytSOdiniU “ader stalił na sDłdzie berlińskiśj mo- 
sobienU uutundencyą, wyntełą głównie z dobrego uspo- 

8 id zaSranlcznycb, jako tóż i znacznego pokrywania
AkcVeCzakifldndaty Pap,0rów międzynarodowych in blanco 

, AKcye zakładu kredytowego w Wiedniu, które w ostat- 
nini ęzas.e dość zmiennej podlegały fluktuacji a po większó,’ 
części ze znaczną niekorzyścią dla ceny, przy końcu te^o tv- 
si?dcto--atrJ SWą(. cz?śdowo napowrót odzyskały, a wzmagająca
wzntósł s?o naPn|e?a|enT Kur8 takowych z 134| tal.

zniósł się na 137 tal. Wiadomość o wypłacie luniój wiecei 20 dobrana^UldU^ ^^.f^sTwowej południowej aistryackiój
zaniedbane8 d u u 2r°b‘ła «rażenie. Lombardy bowiem
zaniedbane.dotąd zupełnie po tej wiadomości znacznego dozna-
kończy^lH1! wyz8ztJ,cenyTa .pal?ier ten stał się poszukiwany, 
kończy 87j tal. za sztukę. Jedynie francuzy, które pod wpły­
wem mniejszych doehodow większemu obniżeniu uledz mmialy,
uf zacłnćnsiebnZhe -m°’ Sd2*e partya baissistów zmuszona

^cząc 8ię pokrywać, ceuy jeszcze więcćjby spadły. W o- 
statmiu dniu notowano 190^ za sztukę.
66« r^nKyw)nah„WR?tai Stide ‘ renta srebrna austryacka

B’ Tw 1 8- a blK P,roc- Akcye kolei rumuńskiej 42« proc.
“ ziemiopłody odznaczał się po większej części w 

nń n£ wBJv«Hr?h,em ozywieB,a iak<> i znacznie niższemi cena- nowała tendencja ^Ch zacbodnióJ E«ropy słaba pa­

ko fl„iLfm8tei£ailli? Oferty żyta bJ}y tak obfite, iż takowe o
. 0 florenów na łaszcie spadło. Tak znaczna obniżka nie mogła 
L oeZi.,WP yWU n,a “asz targ pozostać i u na3 więc ceny żyta niż­
sze, płacono, na kwiemeń-maj 62|-62, maj-czerwiec 63A-61L wrze- 
siefii-paździeiuik 57^ tal. Pszenica bez znacznej zmiany, w koń­
cu tygodnia większe ożywienie i chęć pokupu czyniły towar 
poszukiwany płacono w miejscu 77-90 tal, kwiecień-maj 85«, 
maj-czerwiec 86 tal. za 1000 kiło. *’

Dowóz okowity o wiele w tym tygodniu mniejszy niż w 
"aWiet starczył do pokrycia potrzeb fabrykan­

tów tutejszych, którzy z zapasów spichrzowych towar brać mu-

czystego przychodu na podatek budynkowyi 
z wartości użytku na 66 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wykona-j 
nia drogą subhastacyi koniecznej w 1
czwartek dnia¡8 czerwca rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu Król. Sądu pow. w miejscu w izbii 
Nr. 13. (i784)

Poznań. 12 marca 1874.

Kroi. Sąd powiatowy
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Meyl.

Nabożeństwo żałobne za du­
szę śp. Wincentego Bu­
kowskiego odprawi się we 
wtorek dnia 24 b. m. w ko­
ściele farnym o godzinie 9, na 
które krewnych i przyjaciół 
zaprasza stroskana (1790) 

żona.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na przedmieściu 

Sródce pod Nr. 36 [przy Warszawskiej ul. 
pod Nr. lij położona, do Wojciecha Ra­
dziszewskiego majstra profesyi piekar­
skiej i żony jego Franciszki z Duszyń­
skich należąca, która podług ustalonego

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi ITIale pod Nr. 9 pc 

łożona, do Urszuli JiiMtyuMkiej na­
leżąca, która z objętością 13 hektarów 33 arów 
80 lasek kwadratowych opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 53 tal. 8 
sSr- l£ fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 25 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w (1783)
czwartek dnia 25 czerw ca rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu Król. Sądu pow. w miejscu w izbii 
Nr. 13.

Poznań, dnia 12 marca 1874.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Meyl.

On demande une hoittlC 
française qui puisse enseigner la 
musique. — S’adresser à Wsc- 
swiastowice près de Mie­
ścisko. (1723)

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 
średniój 
pośledn 

ieżkŻyta ciężkiego
• średniego
- pośledn.

Jjczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań,
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu i6łt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent po 50 kilo 
Koniczyny białej

40

37

25
45

40

35
50
45
45

Ceny.
Najwyż. Średnia.

tal. sgr fn tal. sgr fn.
3 18 — 3 16 _
3 11 a 3 10 _
3 7 6 3 6 3
2 21 — 2 19
2 17 — 2 16 _
2 14 2 13 9
2 20 — 2 17 6
2 17 6 2 15 _
1 22 6 1 17 6

— — — — —
— — — — — —

~~ —
— — — — — —
— — — — — —
— — —- — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Pszenioa: słabo 
na wiosnę 83f 
na maj-czer. 84 
na wrz.-paźdz. 79£

Żyto: słabo 
na wiosnę 59| 
na maj-czerwiec 58| 
na jesień 56|

HEM-ŁWi, 22 marca 1874. 
Stan powietrza: pochmurno

Olój rzep.: trz. się 
na — 
na wiosnę 18j 
na jesień 20|

Okowita: słabo 
w miejscu 22-^- 
na kwiec.-maj 22f 
na czerwiec-lipiec 23-4- 
na siorp.-wrzesień 23|

9 25JL LLnirCcl.
ff* ' 8I'83' 1 <—

lóyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
60 telaróOw.mi8fi' W‘elk* 63'66’ poślednrójszy 58-62, mały 55 do

Groch: do gotowania 58-60, na paszę 51-56 tal.
Wyka: 4^“ 4°'43’

ku i 2aVgieetektywnój.tal- W3ZyStk° P°r 10°° ki'° WedIe 

Okowita: 22 tal. per 100 litrów a 100 °|0.

®?rlini 21 marca. Pszenna No. 0. i 11 Ml 
talarów 1 * ° 10s"10 tal ’ rzana “r- 9^”ł tal- nr. 0 i 1 9|-8|

iSie-Mia bejrllmslta, 21 marca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. „wedle ga­

tunku, żądano; żółta ------ tal. z dworca płac.; na marzec ___
kwiecień-maj 85j-J, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 85| tal. pł. ’

Zyto: per 1000 kiło w miejscu 57-66 tal. wedle gatunku

Obwieszczenie.
Subhastacya dóbr USeli.jisa do pani

>Stm*aęxeYTSkiej należących rozrządzona 
jako tez termin licytacyjny i publikacyjny na 
*i**’ wyznaczol,y znosi się.

Kroi Sąd powiatowy*;
Sędzia subhastacyjny. (1771)

Bttśśe.

PRZYJACIELLUbU
leszczyński

lok V.—XVI, razem 22 tomy, (tom 208 str.
około *<><» rycin) za cenę 12 tal, po­

jedyncze tomy po 20 sgr. poleca (1627)
J. ChocisgewslŁl, Poznań. 

Uznana wszechstronnie za bardzo dobrą

prawdziwa herbata 
Souchong

po taniej cenie funt 1 tal. 10 sgr. nadeszła 
w świeżej przesyłce; [tak samo wszystkie 
gatunki czekolad Pb. Sucbarda, Neu­
châtel (Szwajcarya). (1789)

Ludwik Ohnstein,
magazyn towarów galanteryjn

W ilhelmowski plac 1O.
Aultcya,

W środę dnia 25 bm. rano od 9 go­
dziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce przy Sapieżyńskim placu 
Nr. 6 rozmaite meble, zwierciadła, ze­
garki, rozmaite rzeczy ze złota, cygara 
obrazy, trzewiki i buty. (1787) 

lułłtz, komisarz aukcyjny.

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
lipiec-sierpień

Żyto spok. 
w miejscu . 
na kwiecień-maj

! na maj-czerwieo 
j na sierp.-wrzes. 
i Olój rzep. spok.

w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipieo 
na sierp.-wrześ.

kurs kurs 
poczi^tk. końcowy

80|

62
61|
60J
57|

19
19ł

21-fr

22
23
23

Owies: słabo 
na kwiec.-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
March. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’!> °|o. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usp. stale

kUTS
początk. kurs

końcowy

604

10
1064

190
_87,

«U
100
1364

404

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

. 7~ 1anu w B» Prosimy bardzo. Warunku 
o jakim mowa, dopełnimy ściśle.

OD EKSPEDYCYI

!>zieiiiiika Poznańskiego«
— Listy przesłane nam pod

¡Wp. 16OS i 1610
odesłaliśmy, komu należy.

Wielka aukeya mekli 
i piauhia.

Z powodu przeprowadzenia się sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą w gotowce we wtorek dnia 24 
bzu« rano od 9 godziny na Św. Marcinie Nr. 
oo na L piętrze, piękne dobrze zachowane 
menie jako to: wieileiiiski utasowy 
i^acnitnr pluszowy, składający się z 
kanapy, 2 foteli i 6 małych krzeseł, stołu, 
pięknego stołu do pisania, zwierciadła w zło­
tych lamach ze stołem i piątą, kanapę ma­
honiową z powleczeniem jedwabnem, krzesła 
mahoniowe z poręczą wyplataną trzciną, 2 
mahoniowe łóżka z materacami na speę- 
z^nacłi, umywalnią z piątą marmurowa, 
machoniowe szafy do rzeczy, bielizny 
i garderoby, komody stoły przed kanapę, 
szeslousj-, piękne firanki, wielki dywan, 
legulator, naczynia porcelanowe i szklane, 
obrazy olejne, siodło z przynależytościami, 

alej o 12 godzinie4 pudełeczka grające, dalej o 12" godzinie 
piękne polisandrowe pianino wyrobu najle­
pszego. Pomieszkanie jest wolne i po au- 
kcyi zajętem być może. (1722)

I&atz, komisarz aukcyjmy.

Handel J. AffeltOWicZ
na Chwaliszewie

odebrał i poleca odstały [1676]

miód krakowski,
— f hoicwbi do robienia pończoch, 

prawdz. bawełnę (astremadurę), maszynowe 
nici, jcilwab, igły i t. <1. poleca .1, 
l aninnslia, Wrocławska ulica nr 6 

"• (1793)

I Ognisko.
I
1

5

§
6 
i 
o 
I » 
i

Pismo dla wszystkich, z odcin­
kiem naukowym z rycinami,
zaczuie wychodzić w Poznaniu
z dniem I kwietnia rb.

trzy razy tygodniowo. (1781)
i rzedpłata kwartalna, litocQ po-

CZtF 4,łz PpzyJn»»M«»> wynosi na
pocztach niemieckich tylko ®O «fr; 
a na miasto Poznań w ajencyach miej­
scowych i w Ekspedycyi w księgarni
Ł. vlerzbiicha 18 s<r.

W cenniku pocztowym jest ..Ogni­
sko zapisane na str. 30 [IV. Nach­
trag pro 1874],

Prospekt wyjdzie w tych dniach.
Poznań, 23 marca 1874.

Iranciszek Krajewicz.
Redaktor.

Kt°bI chciał «mieścić chłopców 
uczęszczających do tutejszych szkół na stoii- 

i gd2’? i' l0k wySóa znajdą i przyzwoitą
wPRpd!1lWlad.iR0|Ci 0 t6m zasięgnąć może 
w Redakcyi Dzień. Pozn. (1591)

Egzamin na wolon- 
taryuszów. -

Przygotowanie wraz z pensyą. 
Nowe kursa rozpoczynają się z

dniem 8 kwietnia. <1711)
Dr. Theilc.

Poznań, Św. Marcin 66.



4

Aiikcya. <1795>
Podczas jutrzejszej aukcyi na ś. Marci­

nie Nr. 55 sprzedane zostaną S u-
przęźe konne kompletne, 8 du 
beltówkl I piękny rewolwer.

liatz, komisarz aukcyjny.

Mieszkanie sklepowe
od 1 kwietnia do wynajęcia Mowa uli­
ca Nr. 18. (1712)

Rynek 88 jest wielka piekar­
nia wraz z pomieszkaniem do wynajęcia.

T. SlBasik.

Szanownéj Publiczności 
cam uniżenie wszelkie

(1780)
£4osciaua i okolicy pole- 

(1772)

wyroby gasewsfcle,
które w najlepszych gatunkach i po cenach nader umiarkowa­
nych zawsze mam w zapasie, prosząc o łaskawe względy.

W. BERKOWSKI,
majster szewski w Kościanie.

Zgłoszenia dla

wystawy rólniczój 
przemysłowej

bogąto zaopatrzonym na SCZOBI latowy w najświeższe towary i modele

papyasfete,

rozpoczynam z dniem dzisiejszym z powodu zwinięcia handlu

całkowitą wyprzedaż
po znacznie zniżonych cenach.

E. Pomorska.

Dnia 30 marca r. b. od go.
dżiny 10 przed-południem sprzedawane 
będą na podwórzu dominialnćm w Kii©« 
trzanowie przy Środzie, przez licy. 
tacyą najwięcej dającemu za natych- 
miastową zapłatą (1759)

drągi brzozoweporząd. 
ko we, również kupki 
brzozowo i sosnowe.

Warunki kupna w terminie ogłoszone 
będą, drzewo zaś na sprzedaż prze­
znaczone znajduje się przy mieszkaniu 
borowego nad szosą średzko milosła- 
wską i może być tamże obejrzanóm.

Si

¿itru

od ?

do I

[1782] Nasiona warzyw 
i fewiatów.

Wilh. ul. n. I-sze piętro.

w 'Tonaiiiii,
na dzień S i 3 Czerwca naznaczonej, przyjmują 
kwietnia panowie Radkiewicz W Toruniu, 
Nr. 68 i Sczaniecki W Nawrze pod Chełmżą.

(1791)

do połowy 
Biała ulica

Zakład budowy machin i lejarnia
L W. Gehlhaar’a w Hakle

poleca swóJ asortowany skład

machin gospodarczych i sprzę­
tów rolnych każdego rodzaju 
jako tóź krzyże na nagrobki i kraty
po cenach najdostępniejszych. ____ ________________ (1721)

Ponieważ przez długie lata bóle cierpiałem w skutek wzrośnlętych 
paznogcl, przeto udałem się po pomoc do p. Ilossnera. Sumiennie mogę 
każdemu podobnie cierpiącemu radzić, aby się udał do p. Rossnera, ponieważ bez 

I bólu i zupełnie od cierpienia mego uwolniony zostałem.

V. <wiernat9
rękawicznik.

Uwolniony od okropnego bólu zębów widzę się spowodowanym złożyć 
panu Roggnerowi podziękowanie moje i polecić każdemu na zęby chorują­
cemu aby się udał do p. Rossnera.

V. &ieianat,
rękawicznik,

Czuję się zniewolonym do złożenia podziękowania serdecznego p. Opera­
torowi Rossner za uwolnienie mnie bez bólu od rozmaitych cierpień na no­
gach jako to wrośniętych paznokci i nader dolegających na­
gniotków i brodawek.

Poznań, 2 marca 1874. (1770)

SÏ. Terpitz.
Panu Rossnerowi poświadczam niniejszem, że mnie uwolnił od bardzo bo­

lesnych nagniotków bez użycia noża.
Poznań, 20 marca 1874.

Michał Ilerz.
H. Rossner, lekarz nóg, Bufelska ul. 8,1 p.
süooœooæc 
Kapitalne fladry!

i
♦ 
♦

w całem znaczeniu tego wyrazu już się po­
jawiły, tłustych bydlinek, Jomia, i 
wędź, węgorza także nie braknie u

14. SZULCA,
(1786) Wodna ulica 25.

Koncesyonowane Biuro korni 
sowę wszelkich zleceń

Ferd. Langforta
w Tarnowie w Galicyi

posiada kilkanaście znaczniejszych

dóbr, folwarków, ka­
mienic, zdatnych do fa­
bryk, lasówi innych su­

rowych produktów
na sprzedaż. (1326)

Wszelkie zlecenia załatwia bezzwło-
czme.

CZEMUZ CIEKPÎEC?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i krzy­

żu, migrenę, reumatyzm , stężałość członków, 
żganie w boku, kurcz w łydkach leczy grun­
townie Karol Simon, hydropata, wy­
nalazca Fluidu i opartej na nim sztuki lecze­
nia, Leszno. (1296)

Osiedliłem się tu i mieszkam przy 
ulicy Horn’a 139 I. w domu p. 
Radta. (1755)

Gniezno, 20 marca 1874.

Dr. S. Aleksander,
lekarz praktyczny, chirurg iakuszer

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Słady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Galiego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mackiewicza. (32)

Ludwika Gehlen’» rege
nerator włosów przywraca siwym i 
białym włosom pierwotny ich ko­
lor, nie farbując; świadectwa do 
przejrzenia — Cena 1 tal. 15 sgr.

Ludwik Gehlen, 
fryzyer i konserwator włosów.

Poznań. (238)

Garbarnia poznańska na akcje
w Wronkach.

dobre i do kiełkowania zdatne, polecam po do. 
stępnych cenach. Cenniki posyłam na łaska­
we żądania franco bezpłatnie. Za opakow«. 
nie obliczam tylko wydatki w gotówce. Ró- 
wnocześnie pozwalam sobie zwrócić na to 
uwagę, że ogrodnictwo moje urządzone jest 
znowu kompletnie, dla czego kwiaty doniczko, 
we i bukiety z kwiatów i. t. d. każdego czasu 
sprzedawać mogę. (1752)

Poznań, w marcu 1874.

wyi

Aktywa.
Bilans pr. 31 grudnia 1873.

jruLUUU} w maicu lun.A. Krause,
ogrodnictwo artystyczne i handlowe

Rybaki Nr. 7. Na

Pasywa.
Nieruchomości............................
Budowle nowe............................
Ruchomości (po odpisaniu 10 g)
Machiny.......................................
Kora dębowa (Rem.) .... 
Materyały rozmaite (Rem.) . . 
Fabrykat (gotowy i w robotach)
Odpadki (Rem.)............................
Kasy Remanent............................
Rach. Bież., Debitorowie...

4,791 29 61
34,507 13 9 i

2,991 17 — ¡
10,297 18 8
4.735 15
1,030 29

50,718 8 —
938-20 —
136 29 —

13.699 19 5

Kapitał akcyjny ,
Akcepty w obiegu........................................
Pożyczka hipoteczna (w obecnóm stadyum 

araortyzacyi) ........
Rachunki bież. (Kredytorowie).... 
Zysk i straty:

Zysk czysty........................................

55,600
37,508 3 3

9,975 _ __
18,494 22 5

2,270 23 8

|123,848l 19| 4

Drzewka I krzewy 
owocowe i do ozdoby, 
świerki, róże rcniou. 
tailt itd. sprzedaje w Mokro« 
nosach pod Syebrnągórą

A. Żmudziński.(1774)

Debet.
Konto zysków i strat.

Do Kt. kosztów organizacyi ....
, „ ruchomości (10g odpisan.) . .
, „ utrzymania ruchomości . . .
, „ kory dębowćj..................................
, ,. skór surowych............................
, „ materyałów rozmaitych . . .
, robót.............................................
, ,; administracyi i kosztów kantora
, „ podatków asekuracji . . , .
, „ opału...............................................
, „ różnych wydatków . , . . .
, „ procentów-..................................
, „ bilansu zamknięcia:

Zysk czysty .... . ■ .

959 17
33210 
244 24

6,029 28 
46,200¡19

2,590¡14 
7,88841 
3,638 14

802 24
914
772

2,614

2,270 231 8
3 75.259120', 5 

Na dywidendę od 1 maja wypłacalną à 
Na fundusz rezerwowy ......

Credit.

(1779)

48 ............................ 2224 tal.

U Kt. fabrykatu (sprzedany i remanent)
„ „ odpadków (sprzedane plus rema­

nentu) ............................

46 tal. 23 sgr. 8 fen.

i Wronki, dniało marca 1874.
; Dyrekcya.
i W. Dziembowski. M. Lubieński.

cyi
nie

Jeszcze kilka par 
pawi jest do nabycia w 
l®PZecSaw7lo pod Ro­
kietnicą. (1745)

Dobra wiejskie
każdej żądanćj wielkości w W. Księ­
stwie Poznańskićtn, dobrze położone, 
wskazuje do korzystnego nabycia

GersonJareck
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

(1406)a

DOM. SARBIA

D
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WCÍ
woj
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Bada Nadzorcza.
Mieczysław Łysko wski, przewodniczący.

p. Bytyniem,
stacya kolei Buk, ma na sprzedaż:

800 owiec
w
BOV
zw
mii

TONI-NUTBITIF
AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINÉS.

Najsławniejsi lekarze francuzcy 
ściach pochodzących
czuéj biegunce, osłabieniu

zagraniczni zalecają użycie wina Bugeaud polegającego na połączeniu dany i kakao w słabo-igram
z niedokrwistości, w newralgiacli różnych objawów, npława.cli, w przewło- 

................................. ‘ ‘ ’ * ' ’ ’ 1 :ku ptciówćin i utracie nasienia, w krwiotokaeli bez uszkodzenia 
organizniu, w peryodzie adynainieziiyni po gorączkach tyfoidalnyeli, w słabościach skoi
butycznycli i t. d. w

Nadaje się zwłaszcza w powrocie mozolnym do zdrowia dla kobiet delikatnych, dzieci wątłych, starców osłabionych wiekiem 
i kalectwem. 1/Union Medicale, la Gazette des Hôpitaux, l’Abeille medicale. Towarzystwa lekarskie 
sprawdziły wyższość tego lekarstwa nad wszystkiemi środkami tonicznemi.

Unikać należy fałszerstwa i naśladownictwa.
Skład główny do sprzedaży hurtowej w Paryżu w aptece P. Leheault, 53, rue de Réaumur; W' Poznaniu W aptece 

P. Hra Stankiewicza.
XdrofowlsBío JLandeek

w pruskim Szlązku (hrabstwo kłodzkie)
poleca się niniejszym na nadchcdzący sezon ze swemi 1400 stóp po nad poziomem morza po- 
łożonemi skutecznemi zdrojami ciepłemi siarczanemi o 23° R., z swemi kąpielami w ba­
senie, w wannach i wybornemi szlamowemi, z swemi wewnętrznemi i zewnętrznemi tu­
szami, zakładem inhalacyjnym, swemi dwoma źródłami do picia i zakładem swym ser­
watkowym. , . [1778)

Stawa Landecka co do leczenia rozmaitych chronicznych chorób jest ugruntowa­
ną od wieln wieków. Landeck, bogaty nader w powaby przyrody, urządzony jest wybor­
nie do każdój kuracyi a z powodu łagodnego swego i umiarkowanego klimatu uchodź 
miejsce klimatycznej kuracyi.

W' minionym reku doszła liczba odwiedzających go osób do prawie 6000.
Otwarcie zdrojowiska dnia 1 maja.

Landeck, w marcu 1874 r. . [H- 2847]

za

Magistrat jako dyrekcya zdrojowiska.
podp. Hirkc, burmistrz.

Kartofle do sadzenia.
King of the earllea, król rychłyeh, najrychlej­

sze i nłKjdonośnlejsze smaczne kartofle rychłe
Karły Kosę, rychłe kartofle różowe. Smaczne kar­

tofle do jadła i najrychlejsze ze wszystkich do 
palenia — a więc wolne od choroby — wedle doświad­
czenia nadzwyczaj donośne:

prawdziwy amerykański oryginalny dowoź z 1893 
tu hodowane (prawdziwość gwarantowana) ....

1 cent.

6 tal.

Młody człowiek — prymaner życzy sobie
' ‘ d<przyjąć miejsce nauczyciela domowe 

go- Wymagania nie wygórowane. Łaskawe 
oferty prosi nadesłać snbK. C. doKsię- 

rui Leitgebra. ___(1785)ga
e®®e®®e®ae®d®e®e®®e®®

Jabłonie i grusze
dzikie i uszlachetnione ma na sprzedaż na­
uczyciel w SKbrudzewle p. Śre­
mem. (1547)

5 cent.

25 tal.

22ł „ 
15 „

Większe ilości taniej. (1738)
Ilustrowane katalogi, podające obszerne wiadomości o naszych 49 now) ch 

i doświadczonych dobrych kartoflach do jadła i nader bogatych w mączkę do pale­
nia i bardzo donośnych pastewnych przesyłają się na żądanie bezpłatnie i franko.
A. Busch, właściciel dóbr rvcerskich. P. von Groeling, właściciel dóbr. 

- ’ « - • -- - Lindenberg p. Berlinem NO.Gr. Massow pod Zewitz w Pomeranii.

prawdziwych Negretti, każdego wieku, 
między niemi 350 macior kotnych, 
wydaje cztery centnary wełny, 
strzyży są do odebrania.

Krowy

Zj-jTi prawdz.wc bolendi
—-- — — « 1 cl.-in TAi.-zn.l fv-zniníl li

holender- 
~skie, przed trzema latj 
i krajowe, wysoko po-sprowadzone, 

prawne, świeżo pocielętne i z cielętami, 
jałowice czystej holenderskiej krwi, 
cielne. _ (1718)

Świnie,
maciory prośne angiel 
skie Yorkshire są każdej 

chwili w powyższćm Dom. do nabycia,

Kowalski.
Dom. Prusinćrw

pod Robakowem 
ma sześć młodych, w dobrym 
roboczym znajdujących się

stan«

wołów
na sprzedaż. (1775) 
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Ho konserwowania 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
cliłodzeuia nie nadaje się nic lepiej jak

Ariaterynowa woda do ust
dr. J.G» Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu h p. S. Alep ] 
x»nder (H. Kirst.n) św. Marcin 11 
i u p. A. iłnehowaklego, Pod­
górna ul. 14. (228) i

Skład główny w Berlinie u pp. I. , 
K. Scliwarzlosc synów, Mark- i 
grafenstr. 30. J

i®®®®®®®®®®®®®®«®®®®®®®®®
fiNF* Latorośle wina, agrestu czerw, róż., 

malin, wiśnie franc. hortens, szklane, śliwki, 
apryk., jabłka franc. i papier, poleca Szo- 
kalski, na Dolnej Wildzie. (1794)

W boracli Jeżewskich
pod Borkiem sprzedaje (1739)

flance świerków.
3 i 4 letnie kopę po 5 sgr.

Zarząd leśny.

Drzewa owocowe każdego 
gatunku, wysoko- i nizkopienne, win­
ne macice jako tćż krzaki o- 
wocowe najlepszego gatunku, ró­
że. wysokie i nizkie , uszlachetnione, 
jako tćż franc. de pied, w najnowszych 
gatunkach, dalej drzewa plączą­
ce, krzaki ozdobne i flance 
pnące się sprzetają się po dostę­
pnych cenach w d o m i n i -i 1 n ć j s z k ó ł- 
ce w Kobylempolu pod Pozna­
niem. Mianowicie polecam piękne 
uszlachetnione wiśniei jabłonie, 
stósowne na alei i nażwirówki.

iworzelulka
teoretycznie wykształconego w 'swym za#1 
dzie, obeznanego z wszelkiemi gałęziami s#1 
go fachu i mogącego złożyć kaucyą, wska* 
p. Hak» w Roazknwie p. Jaro» 

 (1777)

Gorzelnika, Sa; ö
cznie uzdolnionego, mającego świad® 

wzorowe dotychczasowéj czjjetwa
ności swój, z kaucyą wszelką w raz' 
potrzeby, celem zarządu gorzelni P1 
rowćj wskaże gorzelnik Jóawiak® 
wski w Słupi pod Kępnem-

_ 11792) ___
Dobrzo poleconych urzędnik^ 

gospodarczych, którzy przyj® 
posady w Księstwie lub w Król. r°

(1724)

W. Schulz,
główny ogrodowy.

skićm rekomenduje M. Wesół® 
WSki, Wodna ulica Nr. 25.

Drzewa i krzaki owo­
cowe i egzotyczne

wysoko- i nizkopienne, piramidalne, szpale­
rowe itd. Kataloguprzesyłają się na żądanie. 
Sprzedaż hurtowa brzoskwiń 1 apry- 
kóz po 25 do 75 ta), za 100 sztuk.

Denizot,
Górczyn per Poznań.

Drulrif» i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu.

Q

ko
(1457 w0 

cal

Ilueliarka tj
,z dobremi rekomendacyami od

1 lipca rb. znajdzie korzystne 
umieszczenie. Oferty franco.

Komorniki,
pod Swarzędzem. (1736)
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